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Sroda '3 (26) 


łychodzi codziannie ranofoprócz dni poświątecznych, 


Aires Redakcyl; Kijów, Prorezna 13, Telefon 2464. 
dministracyl I Orukarni Polskiej Kijów, Prorezna 9 Telef. 1672, 


Rękopisów Recakcys nie zwrarz. 


Redaktor przyjmuje od 2—3. Sekretarz od 12—2. 


j.dministracya otwarta od 10— po południu i oa 6—8 
wieczoram. 


głoszenia przyjmuje się do godziny 6 wieczór. 


Teatr Letni 


w Ogrodzie Kupieckim 


arpińskiej i A. Łuczyńskiej 


„Wychrestćć w 5-ciu aktach. 


Trupa Ukraińska X c2nar 1) „Majska nicz”, 2) „Kum Myrosznyk 


T. Kolesniczenka, 


nm a amaaan 


rk „HIPPO PALACE“. 
Wielki Koncert 


Pieśni Katorgi 


W piatek dnia 7 maja „Wychrest". 
Reżyser T. Kolesniezenko. Kapelm. M. Wasiljew. 


odbędzie się: 


Z udziałem artystów operowych p. Bytawej i pp. Oszustowicza, Siergiejewa, Ej- 


oraz hóru Opery Moskiewskiej. 
Akompaniament: forte- 
ian, fisharmonia, 


--12171— 1 gonga i inne instrumenty, 


Bilety nabywać można w kasie cyrku. Dyrekcya A. Ejchenwald. 
PIERWSZORZĘDNY Mi t C i K tik T 
TEATR-ATRAKCYA on e ar o 108204 | 


PIERWSZY RAZ W KIJOWIE! SENSACYJNA NOWOŚĆ!!! 


liść mwi Chińska Walka 


Oprócz tego: Skoki przez noże, tańce chińskie, rzucanie noży, chińswa nacyonalna 

Tun- 

Lun z Pekinu. Dziś początek o godzinie 5-ej po poł, 
12170—1 


muzyka, smok chiński, chińskie 
sztuki i w. in. w wykonaniu 


Chińskiej trupy: Czun- 


pe a] 
Z LABORATORYUM L. LALEUF w ORLEANIE (FRANGYA). 
Jodyrina Doktora Deschamp 


(Jodhyrine du Dr: Deschamp) 
Ogólnie uznany środek przeciw 


zalecany przez lekarzy z doskonałym skutkiem 
Jodyrina Dr. Deschamp jest znakomitym środkiem odtłuszczającym, działa sku- 
tecznie już od samego początku leczenia. 
Jodyrina Dr. Deschamp nie ma ubocznego szkodliwego działania. 
Usuwa otyłość stopniowo w bardzo krótkim czasie. 
Cena pudełka, zawierającego 60 pastylek w opłatkach, rb 4.25 kop. 
Sprzedaż we wszystkich aptekach i składach aptecznych 


Reprezentacya na Rosyvę: Dom, Handlowy Luxemburg i S-ka, Warszawa, 
Żórawia Ne 40 


4 —12164—1 


Tewo HENRY SMITH i S-ka Kijow 


SKŁADY: ul. Instytucka Ne 4, ul. Bezakowska No 30. 


poleca: 
Udoskonalone lokomobile-samochody parowe, motory-automobile naftowo 


spirytusowe do inłócenia młocarniami parowemi, do roboty snopowiązałkami, orania 


pługami, do przewozu ciężarów i innych robót. 


Oglądać można w ruchu codziennie na składzie, Instytucka Nr. 4. 
Młocarniane garnitury parowe 


12082— 


iwi Marshall, S-.wie i S-ka 


w GAINSBOROUGH 


Ulepszono pierścieniowe zę: 

smarowanie we wszyst- aż 

kich bez wyjątku pa- 
newkach. 


ANGLIA. 


Potrójne oczyszczanie. 


i 8 de części wialni. 

z R 4 

Bębnowe tarcze łatwo a iehi W 7 z l 

amieniające się. = or WATY ni 
ERES | 5% 


y HAL, 
— z gia z 


Patentowane podwójn " _ =at: 
sita. > 


Idealne czyszczenie 


oE ziarna. 


7 AET A ię 


w. 3 
zer 


Zbudowano i sprzedano więcej niż 125,000 parowych maszyn, kotłów, lokomohil 


i młocarni. Otrzymano więcej niż 400 złotych medali i innych nagród, 
Młocarnie koniczynowe 


RICHARD GARRETT dan 


Katalogi, Opisy i kosztorysy wysyłane są na żądanie bezpłatnie. 


a ae 


powiat Kaniowski pocz- 
ta Steblów, stacya Kor- 
suń, sprzedaje się 


350, 260 i 185 dziesięcin z lasem lub bez lasu. Bliższych wiadomości udziela ~= 
W. Słotwiński, Luterańska Nr. 23 lub miejscowy Zarząd. 


KAD NAUNEIN 


Sezon od l-go maja. Właścicielka Helena Szczepanowska. 


Wilia- /an 


Dom Polski 


dla gości kąpieluwych, 


14-11655-1 


Hotel Nowo-Wołyński 


Łuck, 


Koczorowskiego. Gi r 
Ceny namerów większych na sezon letni FP a om y S I 
zmniejszone 0 25%. 12128—3 
i NN Prenumeratę i ogłoszenia do 
LJ e , , 4 
Banat | (IW | „Dziennika Kijowskiego” 
przyjmuje 


p: Podonowski. 


— 


Petersburg 


Prenumeratę do 


„Dziennika Kijowskiego” 
przyjmuje „Księgarnia Polska” 


ulica Ekaterynińska M 2. 


przyj muje 12080—3 


Biuro Pośrednict. przy Kijow. T-wie Rol. 
Kreszczatik 25, tel. 818. 


| sprowadza z Węgier i zamówienia 


asi "IM 


WILNO, 
Prenumeratę i ogłoszenia do 
„Dziennika Kijowskiego” 

przyj muje 


księgarnia J. Zawadzkiego. 


p z 


Dzis dnia 13-go maja przy udziale pp. Zatyrkiewicz- 


12078-6 


W niedzielę 17-go maja 


W. N. GARTEWELDA 


zebrane i zapisane w Syberyi 


Grzebienie, bębny. bałałajki, kajdany, 


PF. Podział wiatru w dolnej 


Pierwszorzędnej fabryki 
angielskiej, jedynie od- 
powiadnjące swemu za- 


maja 1909 r. 


Rok IV. 


„85 4.50 8. 
OGŁOSZENIA: Od wiersza petitowego przed tekstem 
40 kop. pierwszy i 20 kop. każdy następny raz, zs 
tekstem 26 kon. pierwszy i 10 kop. nastepny raz 
Numer pojedynczy 5 kop. 


5 PISMO POLITYCZNE, SPOŁECZNE i LITERACKIE. 


miesięcznie rocz, 
Prenumerata: W kraju — 


Zagranicą 1.35 


kwart. półrocz. 
2.50 . 


4— |= 14. - 


Prenumsratą i ogłoszenia przyjmuje 
Administracja. 


KALENDARZ. 


13 (26) Serwacego. 


Biuro Tew. Oświata (Kreszczatik 1 klal 
<Qgniwo»), otwarte od 10 do 3 po  południ: 
dziennie oprócz niedziel i świąt. 


Śwlozenia w P. T. 6. W poniedziałek, Chłop 


5—6; druhbinie. 81/,—91/4. — Piątek. Panienki 


druhowie: 9— 10, — Niedziela. Goście: 10--11 
zrana. 


Biuro kij. rz.-kat. Tow. debreozynności, Mała- 
Żytomierska Nr 8, otwarte każdodziennie od ż0 
do 2-ej, oprócz świąt i niedziel. 

Biuro Koła Kobiot Polek, otwarte od g. l- 
3 po poł. codziennie z wyjątkiem świąt i niedziel 
Funduklejowska 26 m. 1. 

Błuro pośredniotwa pracy „Związku  oficya- 
listów na Rusi“ — Kreszczatik 42 m. 29, poleca 
kandydatów na wszelkie posady w rolnictwie i 
przemyśle rolnym. Otwarte w dnie powszedni: 
od 10—5 po poł. 

Biiro Zwlązku Równ. Kobiet Polskich otwarte 
əd 12—82 z wyjątkiem poniedziałku i środy 
przyjmuje wpisy oraz udziela informacyi. Mi- 
chajłowska 19 m. 2. 

Biuro pracy przykij. rz'-kat. Tow- dobroczyń- 
ności, Mała-Żytomierska Nr 8, otwarte codzien 
nie od 10-ej do 5-ej oprócz świąt i niedziel. 
Filia Laboratorna Nr. 12, przy schronisku św 
Jadwigi. 


W. Podwalna 23; otwarte od 3—6. 


Biuro „Wydziału Letniek* przy Kij. Rzym.-Kat 


Tow. Dobr. (Mała Żytomierska 8) otwarte co- 
dziennie od g. 12 ej do 2-ej po poł. Przyjmowa- 


nie dzieci od g. 5-ej do 6-ej po poł. Umawianie 
środa od g. 5 


dozorczyń, dozorców, kucharek: 
od 6 po poł., niedziela od g. 2 do 3 po poł. 


Odroczenie parlamentu 
w Austryi. 


=i 


Wśród pierwszego czytania projek: 
tów finansowych parlament austryacki 


sam z własnej woli przerwał swe prace 
i odroczył je aż do pierwszych dnij 


czerwca. 


robi nic. Ani jedne) ustawy nie u- 
chwalił, budżetu nie uchwalił, reformy 
socyalnej, polegającej na powszechnem 
ubezpieczeniu na starość, przedłożonej 
jeszcze przez br. Becka, nie uchwalił, 
reformy skarbu, przedłożonej przez d-ra 
Bilińskiego, polegającej na podwyższe- 
niu podatku od piwa i wódki, nietylko 
nie uchwalił, ale nawet nie przystąpił 
do rozpatrzenia się w niej w pierwszem 
czytaniu, wniosku Koła Polskiego o 
zniesienie ceł zbożowych nie wziął pod 
g|obrady; żadanie Koła Polskiego, aby 
rząd natychmiast przystąpił do wyko- 
nania dawno już uchwalonej budowy 
kanału Dunaj-Wisła i kanałów w Ga- 
licyi, upadło w komisyi budżetowej, na 
wniosek czecha Mastalki wezwano rząd 
do wypracowania nowego planu budo- 
wy kanałów. Jedna z najważniejszych 
spraw dla Galicyi, na którą od 7 lat cały 
kraj z upragnieniem oczekiwał, została 
na długo pogrzebaną. Druga, niezmier- 
nie doniosła dla Galieyi sprawa zniesie- 
nia ceł zbożowych, w tym roku klęski 
i drożyzny środków spożywczych nie 
przyszła pod obrady; najważniejsza jed- 
nak dla rządu i dla skarbu państwa, 
tudzież dla skarbu krajowego, sprawa 
reformy finansowej i przyznania sejmom 
krajowym zasiłku ze skarbu państwa 
na opędzenie potrzeb autonomii krajo: 
wej spotyka się z takim oporem u 
stronnictw stanowiących większość par- 
lamentu, że dziś już można mieć powa- 
żne wątpliwości, czy wogóle reforma 
finansowa ministra Bilińskiego przyjdzie 
do skutku. Ostatnia uchwała przy- 
wódców stronnictw parlamentarnych 
nie pozostawia żadnej wątpliwości co 
do nieprzyjaznego dla planów reformy 
skarbowej usposobienia większości izby. 
Wnioski nagłe w najrozmaitszych spra- 
wach nieustannie wnoszone zabaryka- 
dowały porządek dzienny. Wniosek 
Massaryka i Sustersica w sprawie pro- 
cesu politycznego w Zagrzebiu zajął 
dwa dni obrad i ostatrcznie doprowa- 
dził do głosowania, w którem rząd po- 
niósł porażkę. Wprawdzie nie została 
uchwalona większością dwu trzecich 
głosów nagłość tego wniosku, lecz w 
głosowaniu 167 posłów oświadczyło się 
za wnioskiem Massaryka, 182 przeciw. 
Czyli innemi słowy opozycya wprawdzie 
nie przeparła swego wniosku, gdyż na 
to potrzeba było 3/, głosów, ale zawsze 
į | znalazła się w większości nad stron- 
nictwem, które głosowało z rządem. 
We Francyi z tego głosowania rząd 
wyciągnąłby konsekwencye. W Austryi 
przy takiej sposobności ministerstwa 
nie padają. Za to grozi rządowi 
inne niebezpieczeństwo. 

Br. Bienerth zwyciężył br. Buriana, 
minister prezydent austryacki walczył ze 
wspólnym ministrem skarbu austracko- 
węgierskim. Walczył i zwyciężył. Ta- 
kich zwycięstw w Austryi korona nie 
przepuszcza bezkarnie. Br. Burian, któ- 
rego parlament austryacki shańbił, po- 
winien był natychmiast ustąpić. Nie 
uczynił tego. Poszedł na skargę do 
cesarza i pozostał w urzędzie. Nato- 
miast z Burgu dochodzą wiadomości, 
że wyrażono tam niezadowolenie z po- 
jedynku Bienerth-Burian. Cesarz nie 
lubi ministrów, którzy publicznie na 
g|trybunie rachunki ze sobą załatwiają. 
Jeżeli br. Burian pójdzie, br. Bienerth— 
dla równowagi pójść także musi. 


cy do lat 14: 5—6; uczniowie: 6—7; druhinia: 
8/,—91/ą. — Wtorek. Panienki do lat 14: 5—6 
druhinie: 6 —7; druhowie: 9—10. — Sroda. Ucz- 
niowie: 6—7. — Czwartek. Chłopcy do lat 14: 


do lat 14: 5—6; druhinie: 6--7; uczniowie: 7—8; 


Biuro Pol. Tow. Kolonii Letnich w Kijowie 


Od roku parlament austryacki nie 


Jest 


| wiec wewnętrzne przesilenie w ł nie 
| gabinetu. 


I ieszcze jedno. W gabine- 
cie Bienertha zasiada, jako minister 
skarbu, polak, znakomity uczony, fi- 
nansista, powaga europejska, dr. Leon 
Biliński. Już to wielu razi. Niemcy 
nie lubią polaka w pałacu księcia Eu- 
geniusza na Himmelpfortgasse, zawsze 
go stamtąd wygryzali — nie zawsze z 
powodzeniem. 

Czesi polukom tej teki zazdroszczą. 
A przytem minister Biliński popełnił 
zbrodnię na Czechach i Niemcach, oto 
śmiał wnieść projekt reformy finansów, 
którego dochód w połowie przeznaczo 
ny jest dla autonomii krajów. Ale nie 
dość tego. Każdy podatek nowy jest 
niemiły i, jak świat światem, zawsze 
bywał przez opozycyę zwalczany. 

Zuchwalstwo ministra Bilińskiega 
objawia się w czem innem: oto śmiał 
zażądać nietylko podwyższenia podat- 
ku od spirytusu (to wolno, gdyż to o- 
płaca Galicya, posiadająca przeważną 
część gorzelni) ale o zgrozo! zażądał 
podwyższenia opłaty od piwa! 

Piwo ten słodki nektar, 
napój ludowy, ten płyany chleb naro- 
dowy, ergo Biliński popełnił zamach 
na zdrowie ludu, zamach na robotni- 
ków, antyspołeczny—wbrew zasadom 
ludzkości i wbrew podstawom  porząd- 
ku społecznego. Na Bilińskiego rzucili 
się socyalni demokraci. Nie czyta- 
liśmy, żeby któregokolwiek ministra z 
pośród niemców tak napadano u nas, 
jak napadają Bilińskiego. 

Ale na tem nie koniec. 

Piwo jest tym cudownym elixirem, 
że łączy niemców z czechami. O sąd 
w Trutnowie, o woźnego w Libercu, o 
stempel pocztowy będą wieść boje 
Homerowe. o każdą drobnostkę admi- 
nistracyjaą staczają walkę na zabój z 
niemcami. Ale, jeżeli idzie o koleje w 
Czechach, o kanały w @alicyi lub o 
piwo, to się natychmiast porozumieją. 
Niemiec z czechem się pogodzą, byleby 
nikt nie tknął piwa. 

Powiadają, że Bawarczyk jest naj- 
flegmatyczniejszym obywatelem na 
świecie, całe życie da się za nos wo- 
dzić rządom klerykalnym, byle jakie- 
mu Ludwikowi lub byle jakiej Loli 
(vide 1848), ale gdyby mu kto za kufel 
piwa kazał feniga więcej zapłacić, zro- 
bi rewolucyę. Czech z niemcem rewo- 
lucyi nie zrobią, ale ministerstwo, któ- 
re odważyło się na zamach na czesko- 
niemieckie piwo, gotów każdej chwili 
obalić. 

Zerwały się protesty w całych Cze- 
chach, od czesko-niemieckiego Pilzna 
do Ołomuńca, Wittingau, Budziszyna i 
wszystkich tych sławnych źródeł czes 
ko-niemieckiego piwa.  Zawtórowały 
prowincye niemieckie. Austrya dolna 
ze swym Schwechatem, Styrya z Gra- 
cem, Salcburg z swym muiszym bro- 
warem, Tyrolem: słowem całe bractwo 
Gambrinusa bez różnicy stanu, zawo- 
du, narodu, stanęło do walki. Wszyscy 
Prz zawiązali kartel anty-Biliń- 
ski. 

A to jest bardzo znamienne, że tej 
walki o napój narodowy  czesko-nie- 
miecki nie zrozumiano w Galicyi. 
Nietylko nie potrał:ono zdobyć się 
na jednomyślność w obronie zaata- 
kowanego przez piwoszów i rycerzy 
przemysłu piwnego polskiego ministra, 
który miał odwagę wydać wojnę temu 
milionowemu kartelowi, lecz, co gorsza, 
sami polacy są w niezgodzie i dla ce- 
lów partyjnych uderzają na polskiego 
ministra skarbu, poco? chyba, aby zdo- 
być tę wpływową w państwie pozycyę 
dla czecha lub niemca. 

Tak sami sobie szkodzimy i sami się 
osłabiamy. 


piwo ten 


W. L. 
|. T JEM 


Dar Grunwaldzki. 


Składki na dar grunwaldzki napływają coraz 
obficiej, Osoby pojedyńcze i instytucye skiadają 
na ten cel datki w miarę możności. Pomiędzy 
inneimi krakowskie stowarzyszenie kupców | 
młodzieży handlowej uchwaliło opodatkować 
swoich członków w taki sposób, ahy w pięciu 
latach złożyli 2000 K na cele T. S. L. 

Grono nauczycielskie szkoły realnej we Lwo« 
wie subskrybowało 2000 K., a grono naucz. filii 
gimnazyum VII 1000 kor. 

Na zjeździe ogólnym zjednoczonych Kół Zjaz- 
dów rolniczych, który odbył się we Lwowie w 
sali galicyjskiego Towarzystwa kredytowego 
ziemskiego, zabrał głos prezes Zjednoczonych 
Kół p. Bogusław Cieński i w gorących słowach 
wezwał zebranych członków, ażeby przyłączyli 
się do zainicyowanej w Krakowie akcyi subskry- 
bowania Daru Grunwaldzkiego celem zakładania 
i utrzymywania szkół polskich na kresach. , Ze- 
branie, złożone z kilkudziesięciu członków, przy- 


jęło ochotnie inicyatywę prezesa i w ciągu pół 


godziny subskrybowało przeszło 20 tysięcy ko- 
ron. 

I tak subskrybowali pp.: Bogusław Cieński 
2000 K, Władysław hr. Dzieduszycki 1000 K, dr 
Adam Głażewski 1000 K, Władysław Jankowski 
1000 K, Józef Jaruzelski 1000 K, d-r Maryan 
Lisowiecki 1000 K, d-r Jan Rozwadowski 1000 
K, Stanisław Ujejski 1000 K, d-r Ludwik Wiś- 
niewski 1000 K, Aleksander Fedorowicz 500 K, 
Jan Gużkowski 500 K, Ksawery Jaruzelski 500 
K, Józef Jurystowski 500 K, Jan Krzysztotowicz 
500 K, Longia Łobos 500 K, Roman Ochocki 
500 K, Leon Podlewski 500 K, Leon ks. Puzyna 
500 K, d-r Aleksander Raciborski 500 K, Wike 
tor Rozwadowski 500 K, Jan Wiktor 400 K, 
Adam Bogusz 300 K, Feliks Domański 300 K, 
Karol Kruszenstern 300 K, Alfred Maly 300 K, 
Jan Zeitleben 300 K, Rafał Cywiński 200 K, 
Roman Kamiński 200 K, Mieczysław Kruszew- 
ski 200 K, Władysław Lang 200 K, Adam Pa- 
para 200 K, Aleksander Jełowicki 100 K, Ale- 
ksander Romanowski 100 K. 


Dowiedziawszy się o tej subskrypcyi, przyłą-|z rozkazu pisarza gminnego, Męka 
czył się do niej ks. Witold Czartoryski z Pełkiń, | Pańska zawieszona była w dawnem 
podpisując także 1000 K. miejscu. l 

Znani autorowie dramatyczni: Jerzy Żuławski Jak pisma litewskie twierdzą, dość 
i Lucyan Rydel, przeznaczyli na ten cel 10 pre. | częste są w ostatnich czasach takie 
tantyemy ze swoich Sztuk, któreby w ciągu lai|objawy samodzielności wśród włościan. 
pięciu grane były na scenach krakowskiej i Jwow- W Mińsku litewskie Towarzystwo 
skiej. wzajemnej pomocy ma zamiar otwo- 

Nadto wiele osób bądż złożyło już gotówkę,|rżyć sekcye: oświatową, dramatyczią 
bądź subskrybowało pewne kwoty. i rzemieślniczą. Powstał również pro- 

Zapisując te objawy ofiarności patryotycznej, |jekt otworzenia biblioteki książek li- 
nie wątpimy, że zaświecą one dobrym przykła-|tewskich i ianych, o ile tyezą się one 
dem i na naszych kresach. Litwy * spraw litewskich. E. W. 


Z Wilna. 


—:0— 
9-go maja. 


Parę dni temu przejeżdżała przez 
Wilno deputacya „rosyan galicyjskich“, 
która była w Moskwie na uroczysto- 
ściach Gogoiowskich. Byli tam profe- 
sorowie, delegaci halicko-rusińskich 
gimnazistów, prezeska koła kobiet-ru- 
sinek w Galicyi, prezes Tow. studen- 
tów rusinów i t. d. 

Na dworeu powitały gości przedsta- 
wicielki Zarządu koła kobiet rosyjskich 
w Wilnie i niektórzy członkowie po- 
pierający koło. P. Dobriańska w imie- 
niu koła kobiet rosyanek prosiła o 
przyjęcie rosyjskiego „chleba i soli*. 
Przy śniadaniu, podanem w tak zwa- 
nych cesarskich salonach dworca kole- 
jowego, w imieniu rosyjskiej ludności 
miasta powitał przybyłych p. Dobrian- 
ski, zaznaczając między innymi, że 
Wilno specyalnie drogiem być winno 
haliizanom, gdyż w niem spoczywają 
prochy haliczan: Głowackiego i Piesz- 
czańskiego. 

Czułą była przemowa dziękczynna 
przywódcy delegacyi Aleksowicza, po- 
zdrawiającego jednocześnie przedstawi- 
cieli kresów rosyjskich  „doznających 
na równi z haliczanami ucisku ze 
strony polaków“. P. Kohn wzniósł 
toast za kobiety rusinki, jako pioner- 
ki idei pojednawczej; p. Markowa wi- 
tała kobiety wileńskie w imieniu ko- 
biet halickich, a jeden z członków de- 
putacyi wzniósł toast za złączenie Wiel- 
kiej, Białej i Małej Rusi pod egidą 
kultury rosyjskiej! 

Nakoniec, reprezentant ludności pra- 
wosławnej na Bukowinie, prof. czernio* 
wieckiego seminaryum duchownego, p. 
Kozak—-pił za „męczeńską ludność pra 
wosławną Wilna“. 

Krótką chwilę mogli goście „słowiań 
scy* poświęcić na oglądanie miasta, 
pokazano im więc pomniki Katarzy- 
ny II i Murawjewa, zapewne jako pod- 
kreślenie „przemocy polskiej nad kra- 
jem kresowym*, 

„Wiłenskij Wiestnik* rozpisuje się 
z zachwytem o tem przyjęciu gości 
galicyjskich, „które wykazało łączność 
serdeczną rosyan kresów zachodnich 
Rosyi z rosyanami w Galicyi*. 

Na ostatniem posiedzeniu komisji 
gubernialnej odrzucono ustawę zapro- 
jektowanego Towarzystwa rozpowszech- 
niania nauki czytania i pisania wśród 
ludności polskiej gub. wileńskiej. 

Takaż niełaska spadła na ustawę To 
warzystwa omnibusowo-samochodowe- 
g0; co ono mogło mieścić w sobie nie- 
bezpiecznego—trudno odgadnąć. 

Towarzystwo Opieki nad dziećmi na 
dorocznem walnem zgromadzeniu zda- 
wało sprawozdanie z całorocznej dzia- 
łalności. Przedstawia się ona dość po- 
kaźnie. W przytułku uczyło się rze- 
miosł 120 chłopeów. Po zatem uczyli 
się oni rysunków, kreślenia, arytme- 
tyki, kaligrafii i religii. Patronat rze- 
mieśluiczy Towarzystwa posiada wzo- 
rowy warsztat ślusarski i w nim 
termin ukończyło w tym roku 5ciu 
chłopców. 

Zorganizowano letnie Kolonie leczni- 
cze w Druskienikach na 120 dzieci, 
w Landwarowie na 120 i u osób pry- 
watnych również na 120. 

Mamy teraz w Wilnie wyścigi. Spot- 
kały się one w tym roku z,zupełną obo- 
jętnością ze strony publiczności wileń- 
skiej; zimno przenikliwe, a może i bieda 
ogólna, zniechęca do kosztownej roz- 
rywki, mającej tylko znaczenie w oczach 
pewnej garstki ludzi. 

Od jednego z członków Towarzystwa 
rolniczego w Witebsku dowiadujemy 
się o walnem dorocznem jego zebraniu, 
na którem podnoszono wiele ciekawych 
kwestyi. Do jesieni ukończoną zosta- 
nie budowa pierwszej szkoły rolniczej 
w gubernii. 

Kółka rolnicze, nie istniejące jeszcze 
wcale przed dwoma laty, teraz mnożą 
się bardzo, już ich jest około 40 i nie- 
które rozwijają działalność bardzo owo 
cną, organizują pola doświadczalne. 
Towarzystwa kredytowe, sklepy spo- 
Żywcze, stacye oczyszczania nasion, 
biura komisowe. Początkowo brakło 
pieniędzy, ale obecnie otworzono przy 
Ziemskim zarządzie gubernialnym Kasę 
drobnego kredytu, która udziela kre- 
dytu kółkom rolniczym, towarzystwom 
kredytowym i innym  organizacyom 
kooperacyjnym. 

Ta nowa instytucya rozwija się bgr- 
dzo pomyślnie. 

Postanowiono zorganizować w tym 
roku konkurs narzędzi rolniczych i wziąć 
udział w zjeździe, zwołanym do Kowna— 
delegatów towarzystw rolniczych dla 
omówienia sprawy otwarcia ziemskiego 
Towarzystwa wzajemnego kredytu. 

Z powiatu wiłkomirskiego donoszą, 
że naczelnik ziemski na zebraniu gmin- 
nem w Ołotach zaproponował włościa- 
nom, aby z zarządu gminnego w Oło- 
tach i szkoły w Szwedosach zdjęto 
szyldy rosyjsko-litewskie a zawieszono 
tylko rosyjskie. 

Włościanie stanowczo się temi oparli, 
a nawet zażądali, by usunięta w kąt, 


Sprawa hr. Potulickiego. 
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Hr. Polulicki —- jak donosi «Gazeta Polska», 
blizko stojąca d-ra Alfreda Chłapowskiego — od- 
daje sprawę Kruszewa sądowi honorowemu, w 
skład którego wejść mają kierownicy poważnych 
instytucyi społęcznych i przedstawiciele ziemiań- 
stwa i prasy. 
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„Niebezpieczeństwo 
japońskie“, 


Zeszłego roku latem rozpisywał się 
p. Mienszykow ©  niebezpieczeństwie 
niemieckiem, o zdobyciu Petersburga, 
marszu na Moskwę i t. d. Minął rak— 
a wszechstronny ten publicysta obra- 
bia nowy temat — niebezpieczeństwo 
japońskie. 

Trzeba przyznać, że na ten raz jeże- 
li nie temat to sam artykuł jest powa- 
żniejszy, duje bowiem szereg wiado- 
mości i cyfr, pochodzących, zdaje się, z 
dobrze poinformowanych Źródeł woj- 
skowych, a rzucających trochę światła 
na gorączkowe przygotowania wojenne 
niedawnych zwycięzców. 

Mienszykow bierze asumpt z wiado- 
mości zamieszczonej w „Budax. Hir- 
lap.*, jakoby książę japoński Nashimio- 
to przywiózł potajemną umowę austro- 
japońską, według której Japonia zebo- 
wiązuje się wszcząć działania wojenne 
w Mandżuryi, jak tylko wybuchnie 
wojna austro-rosyjska. Cesarz uustrya- 
cki miał jakoby umowę tę podpi. 
SAĆ. 

W związku z taką umową gotowość 
wojenna w Korei odgrywa oczywiście 
olbrzymią rolę. Ale też „japończycy 
nie śpią*. „W Korei — pisze Mien- 
szykow — utrzymują japończycy około 
20 tysięcy wojska, a równocześnie wy- 
dają dziesiątki milionów na prze kształ- 
cenie tego k'aju na olbrzymi obóz 
wojenny. Japończycy budują tu skła- 
dy, arsenały, koszary, urządzają przy- 
stanie dla lądowania 8 — 10 dywizyi 
odrazu.  Przedewszystkieui bowiem 
zwrócono uwagę na to, ażeby ułatwić 
i powiększyć szybkość transportu 
wojsk z Juponii. W stosownej chwili 
oduziały wojsk wsiądą nu okręty bez 
żadnych przygotowań, to znaczy bez 
amunicyi, zapasów, jednem słowem bez 
żadnego taboru, ponieważ wszystko to 
zawczasu przewieziono i przygotowano 
w Korei. W takich warunkach tran- 
sport wojsk odbędzie się uiezwykle 
szybko“. 

W rejonie Mozampo i w Genzanie 
budują japończycy silne fortece. Urzą- 
dzają telefony i telegrafy, budują we 
wszystkich kierunkach kolejki wązko- 
torowe i projektują całą sieć strategi- 
cznych kolei normalnych. Około skła- 
dów budują odrazu olbrzymie koszary, 
a obok nich powstają całe miusteczka 
japońskie, które same w razie potrze- 
by mogą pomieścić znaczną liczbę żoł- 
nierzy. Szczególną uwagę zwrócono 
na północne obozy Nanam i Choirion. 
Na pierwszy przeznaczono około 6 mi- 
lionów rubli, na drugi około dwóch. 
Jednem słowem na całej przestrzeni 
zdobytego kraju wre gorączkowa ro- 
bota. 

Artykuł swój kończy Menszykow w 
te słowa: „zbliża się chwila, kiedy Ja- 
pouja będzie miała pustą szkatułę, ale 
natomiast będzie ona miała doskonały 
klucz do cudzych szkatuł — dobrze 
wyostrzony miecz. Wojna w takich 
warunkach — jest tylko wnioskiem z 
przesłanek imperatywnych. Wojna bę- 
dzie dlatego, że nie może nie być. Je- 
żeli prawdą jest, że traktat austro ja- 
poński jest zawarty, to Rosya znajduje 
się w takiej sytuacyi, jak podróżnik 
wobec dwóch wilków: zupełnie niewia- 
domo, który z nich pierwszy się 
rzuci. 

W każdym razie należy brać przy- 
kład z przezorności jednego z wilków 
i przygotowywać się tak do obrony, 
jak tamten do napadu. 

Na to chce zwrócić uwagę publicy- 
sta nowowremieński. 


(8.). 


Z ŻYCIA ROSYJSKIEGO. 


© W Towarzystwie wzajemności słowiańskiej 
w Petersburgu wygłosił generał Wołodimirow 
odczyt na temat «Neoslawizm i austroslawizm», 
Między innemi zaznaczył referent, że Rosya po- 
winna przedewszystkiem rozstrzygnąć w duchu 
postępowym sprawę polską, «Herczye» takie 
nie podobały się oczywiście pp. Milutinowi, 
Baszmakowowi i innym; protestowali więc gorą- 
co przeciwko takim poglądom. 


© Rząd francuski zgodził się na wydanie 
zabójcy Jołłosa. Jak pisze eRiecz», przy wiozą 
Fiodorowa najpierw do Petersburga, gdzie bę: 


dzie toczył się proces o zamach na Wittego i 
zabójstwo Kazancewa, następnie adwiozą go do 
Moskwy, gdzie się odbędzie sprawa o zabójstwo 
Jołłosa. Sądzić będą Fiodorowa sędziowie przy- 
sięgli, publicznie, co zawarował sobie rząd fran- 
cuski, 


© Petersburska rada miejska opracowała plan 
przymusowych robót miejskich, Roboty przymus 
sowe będą wykonywane przez żebraków nlicz- 


nych i będą polegały na spełnianiu prac względ- 
nie najprostszych i niemal żadnego przyzotnwa- 
nia niewymagających, jak: napełnianie lodowni, 
oczyszczanie torów kolejowych, miejskio roboty 
ziemne, wożenie węgla w gazowni miejskiej i 
t. d. W dalszym ciągu, a zawsze w jednym i 
tym samym celu, zaprojektowano na przyszłość 
zjednoczyć wszystkie kuźnie miejskie, warsztaty 
straży ogniowej i pracownię latarni. | 

Naieży tu nadmienić, że jest to pierwsza w 
Rosyi próba zastosowania robót przymusowych. 
Roboty te mają być stosowane, jako środek uj 
chowawczo-dyscyplinarny, a odnośny projekt 
prawa opracował już minister sprawiedliwości. 


Na mocy rozporządzenia ministeryum spraw 
wewnętrznych. zarówno urzędnicy policyjni, pra- 
cujący w cyrkułach, jak i dozorcy rewirowi, po 
winni wszyscy bez wyjątku posiadać cenzus nau- 
kowy, przynajmniej w zakresie 4-ch klas gimna- 
zyum rządowego. Ponieważ pomiędzy rzeczony- 
mi funkcyonaryuszami policyi jest bardzo mało 
osób, posiadających żądane wykształcenie, przeto 
władze, nie chcąc ich pozbawiać narazie egzy- 
stencyi, dały im dwuletni termin na złożenie po- 
trzebnego egzaminu i przedstawienie stosownego 
świadectwa, W przeciwnym razie, po upływie 
tego czasu, będą zmuszeni tak urzędnicy, jako 
też i rewirowi podać się do uwolnienia. 


© Jak donosi «Słowo» 
miejskiego w Królestwie ma zapewnione powo- 
dzenie w radzie ministrów. Możliwe są tylko 
pewne poprawki, dotyczące państwowego opo- 
datkowania miast. Jest ono znacznie większe 
anizeli w cesarstwie, i utrudnia instytucyom sa- 
morządnym nakładanie podatków na potrzeby 
miejscowe. Ministerstwo spraw wewnętrznych 
proponuje zmniejszyć podatek państwowy, sprze- 
ciwia się zaś temu minister skarbu. 

Do Dumy wejdzie projekt na początku przy- 
szłej sesyl. 


projekt samorządu 


Urusow o sprawie Łopuchina, 


Petersburski korespondent „Kónigs- 
berger Hartungsche Zig.“ miał wy- 
wiad u ks. Urusowa w sprawie Łopu- 
china. 

Proces Łopuchina — mówi ks. Uru- 
sow—to rosyjski proces Drejfusa. Ale 
w sądzie rosyjskim przebieg miał gor- 
szy, niż we francuskim. Tam przynaj- 
mriej zachowano pozór sprawiedliwe- 
ści. Przeciwko Łopuchinowi nie wysta- 
wiono ani jednego dokumentu piśmien- 
nego. Przeciwnie, sąd zignorował wszel- 
kie przedstawiane mu dokumenty. A 
my właśnie pragnęliśmy na podstawie 
dokumentów wykazać, że Azew w osta- 
tniceh 4 ch latach sam organizował za- 
machy terorystyczne. W tym celu by- 
łem w Paryżu. Tam centralny komitet 
socyalno - rewolucyjny zakomunikował 
mi niezaprzeczone dane, że Azew był 
głową i duszą zamachów na  Plewego, 
Wielkiego księcia Sergiusza i organi- 
zatorem nieudanego zamachu na mi- 
nistra ozczegłowitewa. Skoro rewolu- 
cyoniści dowiedzieli się prawdy o Aze- 
wie, ten postanowił uzyskać stracone 
zaufanie i wykonał nowy zamach na 
osobę Monarchy. Sumienie nie pozwo- 
liło dłużej milczeć Ło„uchinowi. Gdy 
Burcew przedstawił mu dowody, że 
Azew od 4-ch lat stoi na czele komi- 
tetu rewolucyjnego i sam organizuje 
zamachy, Łopuchin nie mógł dłużej 
milczeć. Na kategoryczne zapytanie 
Burcewa, czy Azew pracuje w „ochra- 
nie“, Łopuchin musiał odpowiedzieć po 
twierdzająco. 

Gdy Łopuchin przybył do Londynu, 
zjawiło się u niego 3-ch rewolucyoni- 
stów i zażądali potwierdzenia słów o 
Azewie. Łopuchin potwierdził. 


Możnaby jeszcze zrozumieć — mówił 
dalej ks. Urusow—gdyby Łopuchin po- 
ciągnięty został do odpowiedzialności 
za wydanie tajemnicy służbowej, ale 
zupełnie jest niepojętem, jak można 
było przypisać Łopuchinowi należenie 
do partyi rewolucyjnej. Sąd wbrew 
prawu nie pozwolił podsądnemu wy- 
kazać czarno na białem, że Azew ró- 
wnocześnie służył dwom bogom: rzą- 
dowi i rewolucyi, Trzeba zaznaczyć, że 
ten Judasz miał przyjaciół, których o- 
szczędzał, np. Gierszuniego. Zamach na 
Szezegłowitowa tylko dlatego nie do- 
szedł do skutku, że Azewowi było zbyt 
drogie życie Gierszuniego, który miał 
dokonać zamachu. 

W zakończeniu rozmowy ks. 
sow zezwolił współpracownikowi „Kón. 
Ztg.* na ogłoszenie tych słów jego. 
Nie myśli bowiem — jak oświatczył— 
osłaniać tajemnicą swej wycieczki do 
Paryża, gdzie z pomocą rewolucyoni- 
stów przejrzał wszystkie dokumenty, 
stanowiące dowody winy Azewa. 

Na zapytanie wreszcie współpraco 
wnika królewieckiej gazety, jakim spo- 


Uru 


żbie u działacza takiego jak Plewe — 
odparł ks. Urusow, iż Łopuchin w da- 
nym wypadku wpadł poprostu w sidła, 
zastawione nań przez Plewego, które- 
mu potrzebny był jako decorum i któ- 
rym szczycić się mógł wobec libera- 
łów, iż ma liberalnego dyrektora de- 
partamentu policji. 


Zebranie „Koła koblet polek w Kijowie”, 
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Jak to już podawaliśmy, 
dn. 9 maja w „Ogniwie* odbyło się 
walne zebranie Koła kobiet polek. Na 
przewodniczącą wybrano jednogłośnie 
p. M, Leszczyńską, poczeni zostały od- 
czytane sprawozdania z działalności 
poszczególnych sekcyi za rok bieżący. 

sprawozdaniu z sekcyi pedagogi- 
cznej p. Z. Zukiewiczowa zaznajomiła 
zgromadzonych z projektem wycieczki 
krajoznawczej, organizowanej w roku 
bieżącym w czerwcu przez sekcyę. 
(Patrz Nr. 104 „Dzien. Kij.*) Przecho- 
dząc do działalności instytucyi sekcji, 
p. Żukiewiczowa wspomniała o biurze 
pedagogicznem, zadaniem którego mię- 


w sobotę 


tego, ponieważ w sekcyi tej zrzeszyło 
się bardzo wiele nauczycielek, biuro 
może służyć potrzebującym adresami 
takowych, jako też pracodawców. Obe- 
cnie zostały utworzone przy biurze Ko- 
ła dyżury członkiń biura pedagogiczne- 
go we wtorki i piątki od 3—5 po poł. 
Zywą dyskusyę wywołał projekt utwo- 
rzenia klubu dla dzieci, gdzieby one 
stopniowo zaprawiały się do życia to- 
warzyskiego i społecznego pod dozorem 
osób kompetentaych. Według projektu 
dzieci mogłyby się zbierać parę razy 
tygodniowo na wspólnych zabawach, 
sloydu, rzemiosł ete. Projekt 
doznał przychylnego przyjęcia przez 
większość zebranych, niektóre tylko 
oponentki wskazywały na to, że Czas 
i praca, potrzebne na urządzenie klubu 
dziecinnego z daleko większym pożyt: 
kiem mogłyby być obrócone na troskę 
o dzieciach z ulicy, ponieważ dzieci z 
innych sfer mniej potrzebują takiej in- 
stytucyi towarzyskiej. Zdanie to atoli 
podzielała mniejszość zebranych i pro- 
jekt powierzono komisyi pedagogicznej 
dla opracowania go w szczegółach. 

Sekcya kultury ludu miejskiego, pro- 
wadzona przez p. A. Czachórską, w 
dalszym ciągu utrzymuje ochronkę dla 
dzieci, która została 
do nowego, wynajętego lokalu przy 
ul. Gogola Nr. 8. Strata lokalu bezpła- 
tnego obciążyła nieco budżet Koła, mi- 
mo to ochronka rozwija się. Obecnie 
uczęszcza do niej 25 dzieci. 

W roku bieżącym sekcya organizuje 


nauce 


przeniesiona 


Jedno z nich na 14 osób, dzięki ofiar- 
ności p. Żmigrodzkiej, mieścić się bę- 
dzie w m. Czarnorudka gub. kijowskiej 
i będzie utrzymywane kosztem Koła. 
Warunki kolonii są tak Świetne, że 
dałoby się na niej ulokować o wiele 
więcej letniczek, gdyby Koło posiadało 
na ten cel większe fundusze. Oprócz 
tej kolonii Koło wysyła 6 kobiet na t. 
z. pół kolonie, gdzie dostają one utrzy- 
manie i mieszkanie za parę godzin 
pracy. 

Z wielu innych czynności sekcyi na- 
leży wymienić wykład popularny „o cho- 
robach zakaźnych i sposobach leczenia 
ich*,wygłoszony przez p. J. Wojcie- 
chowską. Zgromadził on liczną pu- 
bliezność i miał zapoczątkować cały sze- 
reg dalszych, ze względu atoli na nie- 
odpowiedni lokal policya zabroniła u- 
rządzenia następnego, wobee czego 
projekt powyższy nie przyszedł do sku- 
tku. . 

Staraniem niektórych pań, należą- 
cych do sekeyi, dwie dziewczynki są 
przygotowywane do gimnazyum. 

Na zakończenie sprawozdania zebra- 
nym został przedłożony projekt urzą 
dzenia ochronki dla dziewcząt, które z 
powodu dającego się już spostrzedz 
zepsucia, stoją nad Peropaj la, Jak te 
go dowiodła praktyka Koła, z takimi 
osobnikami często ma się do czynienia, 
a brakuje instytucyi, chroniących ich 
od zguby. Postanowiono w jak naj- 


sobem człowiek, tak zawsze szanujący |prędszym czasie, skoro tylko pozwolą 
prawo jak Łopuchin, mógł być w słu-|na to fundusze materyalne, ochronkę 


dzy innemi jest dać rodzicom i wycho-[, 
; , |żetowym Koła. 
wawcom wskazówki cen do podręczni- o : ; Ą 
ków i beletrystyki dla dzieci. Oprócz figuruje dość znaczna cyfra, bo prze- 


zostali damak Prof. K. Tritszel -cofnął 
k f A gy 
letniska dla przepracowanych kobiet. PORZE LDOLZZ W AG 
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taką, choć na małą skalę otworzyć. 
Sekcya okonomiczna, pod przewo- 
dnictwem p. Kerntopfowej, składa się 
z 8 działów: 1) Biuro pośrednictwa 
pracy, działalność którego jeszcze nie 
rozwinęła się należycie, zdążyło jednak 
licznemu zastępowi pracownic znaleźć 
zajęcie. Należy się spodziewać, że na 
przyszły rok, ze zmianą lokalu na in- 
ny, położony w bardziej oopowiednim 
punkcie, rezultaty jego działalności bę- 
dą Śświetniejsze; 2) Sala zajęć, w której 
pracuje obecnie 25 dziewcząt, funkcyo- 
nuje doskonale. Odbywa się tam nauka 
kroju szycia, wykonywują roboty z ra- 
fi, hafty i t. d. Dziewczęta o tyle 
już zaawansowały, że zarząd Sali może 
przyjmować obstalunki prywatne, które 
są bardzo dokładnie wykonywane. Na 
lato Sala zajęć przenosi się na parę 
miesięcy na wieś, gdzie młode robotni- 
ce będą prowadziły dalej naukę i wy- 
konywały obstalunki, które im zostaną 
powierzone; 8) Nie mniej pomyślnie 
przedstawia się stan taniej kuchni. 
Ilość wydanych obiadów w ciągu 8 i 
pół miesięcy jej istnienia dosięgła ko- 
losalnej cyfry—przeszło 58 tys. Obrót 
jej już dziś przewyższył sumę 15 tys. 
rb., przewidzianą w preliminarzu bud- 
W wykazie obiadów 


szło 8,000 obiadów bezpłatnych. Za- 
chodzi obawa, że ruch zmniejszy się w 
ciągu lata, choć zarząd kuchni liczy na 
klijentelę urzędników, 
cych miasta. 

Po odczytaniu tych sprawozdań, pre- 
zeska Koła, p. G. Knollowa, powiado 
miła obecnych, że sprawozdanie z sek- 
cyi samokształcenia nie będzie odczy- 
tane, ponieważ jej przewodnicząca, p. 
J. Orłowska nie tylko jest nieobecną, 
ale nawet nadesłała do zarządu zawia- 
domienie 0 usunięciu się z zarządu. 
Na wniosek p. Knollowej, zebranie je- 
dnogłośnie uchwaliło zwrócić się do p. 
Orłowskiej z prośbą o pozostanie na 
dawnem stanowisku. 

Resztę zebrania wypełniło rozpatrze- 
nie niektórych artykułów statutu Koła 
kobiet polek, zawierających w sobie, 
jak się okazało w praktyce, pewne u- 
sterki i niedokładności. Po odpowie- 
dniem skoregowaniu zmiany uchwalo- 
no zalegalizować, poczem zebranie zo- 
stało zamknięte. 


nieopuszczają: 


Zjazd lekarzy fabrycznych, 


Drugi dzień zjazdu lekarzy fabrycz- 
nych wypadł w niedzielę. Na posiedze- 
niu rannem :rzewodniczył dr B. Ko- 
złowski. wiceprzewodniczącymi byli 
drowie Dorf i Kowalski. Sekretarze po- 


cierpieniach urazowych cerganów jamy 
piersiowej“. 

Dyskusyę wywołały referaty: prof. 
Łapińskiego „o cierpieniach urazowych 
organów wewnętrznych przy nieuszko- 
dzeniu pokrowów zewnętrznych, dra 
Łążyńskiego „Pierwsza pomoc chirur- 
giczna przy uszkodzeniu powłok i orga- 
nów wewnętrznych *. 

Posiedzenie wieczorne, na którem 
przewodniczy d-r Bielawski, nosi cha: 
rakter więcej ogólny. „Sprawozdanie 
z prac w kwestyach, omawianych na 
I wszechrwsyjskim Zjeździe lekarzy fa- 
brycznych i przedstawicieli przemysłu 
fabrycznego w Moskwie w r. 1909* — 
taki referat wygłosił dr Petrykowski. 
Referent wskazuje na szereg zarządzeń, 
mających na celu zapobieżenie brakom 
w medycynie fabrycznej, jako to: 1) 
wprowadzenie obowiązkowej ambulato- 
ryjnej i szpitalnej pomocy lekarskiej 
dla robotników i ich rodzin, 2) ubez- 
pieczenie robotników przymusowe nie- 
tylko od kalectwa, lecz od chorób za- 
wodowych, częstszych niż kalectwo, 
oraz na wypadek niedołęstwa i staro- 
ści, 3) utworzenie biura konsultacyi dla 
określenia stosnia niezdolności do pra- 
cy, 4) powierzenie lekarzom nadzoru 
nad przestrzeganiem przepisów, doty- 
czących hygieny. 

D-r Januszkiewicz zaznajomił zebra- 
nych z dążnościami T-wa ubezpieczeń 
od nieszczęśliwych wypadków i z jego 
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działalnością lekarską w okresie czasu 
1905—1908 r. 

W sprawie badania lekarskiego robo- 
tników, wstępujących do fabryk i war- 
sztatów, uchwalono wyrazić życzenie, 
aby przy przyjmowaniu robotnicy za- 
wsze byli poddawani uprzedniemu ba- 
daniu lekarskiemu. 

W końcu poniocnik adw. przys. p. B. 
Bielawski poznajomił zebranych z po- 
stawieniem sądowniczo-lekarskiej eks- 
pertyzy, przyczem wskazywał na po- 
trzebę najszerszej inicyatywy ze strony 
lekarzy biegłych. 

„Na zakończenie zebrania p. M. Bu- 
kowiński podziękował zebranym za pra- 
cę w czasie zjazdu, d-r Dorf wyraził 
życzenie, aby w najbliższym czasie zo- 
stał zwołany ponowny zjazd, 

O godz. 11-ej zjazd został zamknięty. 


Z kijow. komitetu ziemskiego. 


Po otwarciu sesyi w dniu 11 maja radny Za- 
leski proponuje wysłać telegram z pozdrowie- 
niem do kr. P. Ignatjewa. 

Wniosek został przyjęty jednogłośnie. 

Na porządku dziennym referat «o zmianie 0- 
płat asekuracyjnych według taryfy ubezpieczenia 
przymusowege od ognia». Od chwili wprowa- 
dzenia nowych norm asekuracyjnych w roku 1908 
straty ziemstwa zmniejszyły się do 78 tysięcy 
rubli, a ilość pożarów do 63 proc. 

Tłómaczy się to zwiększeniem się ogólnej sumy 
ubezpieczeń z 69.6 mil. rubli do 98.3 mil. rubli. 
Na wniosek zarządu ziemskiego komitet uchwa- 
lił rozpocząć Starania o wprowadzenie nowych 
norm asekuracyjnych w powiatach: kijowskim, 
wasilkowskim, skwirskim i kaniowskim, w któ- 
rych zaregestrowano największą ilość pożarów. 

Komitet odrzuca szereg podań o wydanie do- 
datkowego odszkodowania za pożary. Uchwała 
ta napotyka protest radnego Zaleskiego, który, 
powołując się na przykłady w pow. wasilkow- 
skim, uważa, że komitet z punkiu widzenia pra- 
wnego postępuje słusznie —- moralnie atoli niema 


racji. 

w jednym z następnych referatów o organi- 
zacyi koniroli nad sprawami ubezpieczenia pu- 
dany został wniosek, aby do kontroli zostali za- 
proszeni i «działacze ziemscy». Ostatnie sfor- 
mułowanie jest niezupełnie jasne dla p. Rewy, 
który żąda określenia ścisłego słów: «działacze 
ziemscy». Została przyjęta poprawka, że pod 
tomi słowy należy rozumieć wszystkich interesu- 
jących się sprawami ziemstwa. 

Po powyższem wyjaśnieniu komitet dyskutaje 
nad rozszerzeniem i na towary dobrowolnego 
ubezpieczenia od ognia. Przeciw temu wypowia- 
da się p. Rewa, który ostrzega przed zbytnicm 
rozstrzeleniem działalności ziemstwa. W tem 
miejscu mówca stwierdza, że komitet zapełnie 
nie jest uświadomiony o tem, jak jest prowadzo- 
ną gospodarka ziemstwa, pomimo całych szere- 
gów funkcyonaryuszy ziemskich. Z powiatów 
natomiast rozlegają się głosy niezadowolenia z 
radnych z nominacyi, i «wkrótce może przyjść do 
tego, że w czasie podróży po gubernii trzeba bę- 
dzie nam zachowywać incognito». 

Co do asekuracyi towarów od ognia, mówca 
wypowiada się przeciwko, zwracając uwagę na 
to, że spółki spożywcze, któreby miały asekuro- 
wać swoje towary, jego zdaniem, zjawiają się, 
jak grzyby i wkrótca znikają. 

Ostatniemu twierdzeniu przeczy ziemski in. 
spektor asekuracyjny, który udowadnia, że eko- 
nomiczne znaczenio spółek wymaga takiego ubez- 
pieczenia. 1 

Jako dowód, mówca wskazuje na ilość spółek 
w e a 400. 

omitet przyjmuje uchwałę pośrednią, wpro- 
wadzającą asekuracyę towarów, będącą własno- 
ścią ziemstwa, a nie rządu lub spółek. 

_ Po kilku drobnych referatach pewne ożywie- 
nie zapanowuje w czasie debaty nad sprawozda- 
niem komisyi rewizyjnej ze stanu instytucyi sa- 
nitarnych i lekarskich w gubernii kijowskiej w 
roku 1907. 

P. Rewa skarży się na nieuprzejmość per- 
sonelu lekarskiego, cytując przykład odprawy 
włościanina ze szpitala dlatego, że pochodził on 
z innego powiatu. 

P. Sachnowski przytacza drugi analogiczny 
wypadek, tłómacząc jednak to wymaganiami 
regulaminu dla lekarzy. 

Ioni mówcy wskazują na to, że lekarze zmie- 
niają dowolnie godziny przyjęć, wyznaczone im 
przez zarząd ziemski. 

Jeden z włościan oświadcza, że dwie godziny 
przyjęć na dzień jest stanowczo za mało, i wło- 
ścianie, spóźniwszy się, muszą powracać z kwit- 
kiem o kilkanaście wiorst. 

Komitet postanowil żądać od lekarzy ścisłego 
przestrzegania godzin przyjęć. 

Na zakończenie posiedzenia rozpatruje się 
wniosek p. Rewy, przyjęty przez zarząd ziem- 
ski — wyasygnowania 2,000 rubli na budowę po- 
mników dla Szewczenki i Gogola. Wnioskodaw- 
ca, obawiając się widocznie, że opinia genialne- 
go Tarasa, jako pierwszego separatysty małoro- 
syjskiego, może posłużyć za powód do protestu 
przeciw wyasygnowaniu sumy, prosi o uwzględ- 
nienie jego talentu poetyckiego. 

r GE wyasygnować na ten cel 3,000 
rubli, - 

Na wniosek pana Sukowkina wyasygnowano 
5,000 rubli na dom ludowy imienia Aksąkowa 
w Ufłe. Na przedstawicieli ziemskich do komi- 
ietu budowy pomnika Szewczence wybrano pp. 
Sukowkina i Rewę. 
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Mały fejleton. 


Prowincyonalny literat „od wszyst- 
kiego*, taki pan, który musi „robić* 
poezye, być politykiem i znać się na 
gospodarstwie mlecznem — taki pan, 
gdy „tworzy*, powinien tworzyć nie 
tak, jak „on to widzi“, ale tak, jak oni 
„na to patrzą”... 

„Oni*—to ogół... 
porządek społeczny. 

— Gdyby każdy własnemi myślami 
wojował, pięknie byśmy wyglądali... 
Ludzie—kupą; i myśli powinne iść — 
kupą. Nam  Mickiewiczów i Szczepa- 
nowskich nie potrzeba... bo ich dzisiaj, 
zwłaszcza u nas, niema... A jeżeli gdzie 
jaki człowiek, na ich obraz i podobień- 
stwo stworzony, się znajdzie, to lepiej- 


A wymaga teg0— 


by milczał... Bo anuż to apokryf, albo 
waryat.. A nieporządku — co narobi, 
to narobi... 

Więc—kupą... 


Prawdziwie po chrześcijańsku naszą 
„myśl powszechną* wzajemnie sobie 
wypożyczamy, jeżeli onadła kogo jest ko- 
nieczną... Bo, jak nie—to nie trzeba, 
żyjemy sobie i bez tego. Ma zaś to tę 
dobrą stronę, że i karność jest zacho- 
wana i nędza umysłowa jest zwalczoną 
i nadprodukcyi inteligencyi szczęśli- 
wie unikamy. Nawet taki pan, który 
żadnych wogóle myśli nie ma, nie jest 
jednak „bez myśli*. Posiada cudze i 
niczem nie ryzykuje... Inny znowu 
pan, któremu myśleć „własnemi myśla- 
mi* nie pozwalamy, spełnia drogą 
funkcyę: on nie naraża na ryzyko—ca- 
łego społeczeństwa... 

„Myśl powszechna* tworzy instytu- 
cyę i niekosztowną i wygodną... 

Opiera się na tradycyi, ale na tej 


„zdrowej“ — która spokoju nie za- 
kłóca... 
I jest, jak zasłużony i skrzętnie po- 


łatany szlafrok familijny. 

Gdy ciepło, szlafrok sobie wisi... Bo 
i po co?... Trzeba go tylko — szane- 
wać... A gdy papie jest zimno, papo 
go przyodziewa, gdy dzieciom jest 
zimno, dzieci go nakładają, a czasem 
to i pani dobrodziejka takim szlaf- 
rokiem się nakryje... 

Wprawdzie młodzież chwilami sarka, 
mówiąc, że to już bardzo stare i tak 
się wytarło, że prawie nie grzeje... 
Ale od czego rygor familijny?... 

Aude, cerne, tace, si vis cum vivere 
pace... 

A jeżeli gwałtownie zbiera ci się na 
gawędę, lub pisanie, gadaj i pisz—jak 
wszyscy. 

Tak też przeważnie się czyni... 


Czarny Jegomość. 


C O M 
Posiedzenie rady miejskiej z dnia II-go 
maja. 


Na żądanie gubernatora rada asygnuje na u- 
trzymanie dodatkowego personelu policyi w cią- 
gu 2 miesięcy 2,400 rb. Bez dyskusyi prawie 
został przyjęty wniosek komisyi do potrzeb i ko- 
rzyści miasta w sprawie udziału miasta w ko- 
sztach utrzymania biura naczelnika miasta w Ki- 
jowie. Komisya uzależniła wprowadzenie  <gra- 
donaczalstwa» w Kijowie od wyodrębnienia go 
w niezależną jednostkę ziemską. Miasto nie po- 
siada środków, aby łożyć na  «gradonaczalstwo>, 
które zresztą nie jest mu potrzebne zo względu 
na to, że mieszka w niem gubernator, gen.-gu- 
bernator i władze gubernialne. 2  wyodrębnie- 
niem miasta zostanie ono zwolnione od ponosze- 
nia ciężarów ziemskich i wówczas pewna kwota 
może być obróconą na koszta «gradonaczalstwa». 

W kwestyi zasklepienia kanałów «Skomorocb> 
i «<Obserwatorny jar» zebranie nia przyjęło osta- 
tecznej uchwały, P. Falberg poinformował radę 
o rezultatach konkursu na roboty przy zaskiepie- 
niu. Na najniższą cenę zgodziła się firma Ro- 
zenblum i Łurje, żądając za robotę 185 tys. rb. 
P. Józefi proponuje roboty powierzyć p. W. Go 
rodeckiemu, który żąda wyższej sumy - 225 tys. 
rb., lecz natomiast gwarantnje, że miasto nie bę- 
dzie miało żadnych dodatkowych opłat — z dru- 
giej strony za p. Grodockim przemawia opinia 
sumiennego przedsiębiorcy. Spór się zaostrzył, 
w końcu rada przyjmuje wniosek p. Dj kowa 
wstrzymać się z ostatecznem rozstrzygnięciem 
kwestyi na 3 dni i telegraficznie żapytać mini- 
steryum, czy miasto może liczyć na zatwierdze- 
nie PO obligacyjnej na zasklepienie kana- 
łów. odniesiono kwestyę budowy pomnika 
Szewczenki. Uchwalono go wznieść w ogródku 
naprzeciw szkoły realnej. Na prośbę Pogotowia 
ratunkowego wyasygnowano mu subsydyum w 

w. 15,000 rb. na nabycie gruniu dla budowy 
własnego domu. Dużo mówiono w sprawie sprze- 
dania izbie skarbowej placu przy targu Sion- 
nym na budowę własnego gmachu. Na prośbę 
wyższych żeńskich kursów medycznych ofiarowa- 
no im kawał gruntu w obrębie szpitala Aleksan- 
drowskiego dła urządzenia drogi dokoła budują- 
cego się tam teatru anatomicznego. 
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— Z wydziału letnisk przy rz.-kat. 
Tow. dobr. W uzupełnieniu podanych 
wczoraj wiadomości o „Spacerze na 
Dnieprze* nadmieniamy, że na jednym 
z największych statków wyjazd nastąpi 
o godz. 12ej w południe do Międzyrze- 
cza, powrót o godz. 6 ej, następny wy- 
jazd o godz. 6%/, w dół Dniepru. Przy- 
grywać będzie orkiestra doborowa, sta- 
tek będzie oświetlony elektrycznością 
i ogniem bengalskim; przygotowują 
się przeróżne urozmaicenia i niespo- 
dzianki, o których obwieścimy w afi- 
szach. Ogólne zainteresowanie wróży 
zabawie powodzenie. 

— Wycieczka do Żytomierza. Na Zie- 
lone Świątki sekcya kolarska P. T. G. 
urządza tradycyjną wycieczkę rowera- 
mi do Żytomierza. Wyjazd nastąpi w 
sobotę o godz. 8-ej wieczorem, punkt 
zborny — Tymotfiejowska N 13 m. 1. 
W Żytomierzu wycieczkowicze zabawią 
do poniedziałku do godz. 3-ej po połu- 
dniu, poczem wyruszą z powrotem. 
Bardzo byłoby pożądanem, aby życzący 
uczestniczyć w wycieczce zawczasu za- 
deklarowali swój udział, Zapisy przyj- 
mują: druhowie J. Rayzacher, S. Zie- 
liński, D. Kryński i J. Baranowski. 

— Uchwała rady miejskiój w sprawie 
gimnazyum Walkera. Na wczorajszem 
posiedzeniu rady miejskiej debatowano 
nad nabyciem gimnazyum Walkera na 
własność miasta, Z wielu względów, 
o których podamy w  szczegółowem 
sprawozdaniu, został podany przez pre- 
zydenta miasta nowy wniosek: prze- 
znaczenia obecnemu dyrektorowi gim- 
nazyum, p. Dorofejewowi, subsydyum 
w ciągu 3 lat po 5 tysięcy rubli z tem, 
aby on, dołączywszy do powyższej su- 
my kwotę, uzbieraną przez rodziców, 
nabył gimnazyum na własność. Przy- 
toczony wniosek został postawiony na 
głosowanie pomimo protestu radnych, 
którzy żądali przegłosowania drugiego 
wniosku — umiastowienia gimnazyum, 
i otrzymał większość 29 głosów prze- 
ciw 25. 

Kategoryczne wystąpienie p. Djako- 
wa, który pomimo żądania radnych nie 
poddał pod głosowanie drugiego wnio- 
sku, umieszczonego nawet w porządku 
dziennym, wywołało burzę ze strony 
opozycyi; skończyła się ona strasznym 
skandalem. P. Djakow oświadczył, że” 
malkontenci mogą złożyć w sprawie 
powyższej votum separatum, i rozwią- 
zał zebranie. Postępowanie prezyde. ta 
miasta napotkało się z ostrą krytyką 
radnych, jakoteż licznie zebranej pu- 
bliczności. Grono radnych ma się dziś 
udać do gubernatora z prośbą o zmu- 
szenie p. Djakowa do poddania pod 
głosowanie drugiego wniosku. 


— Emisya zapasowego cukru. Komi- 
sya notowań giełdy kijowskiej skonsta- 
towała, że ceny kryształu na stacyach 
Poł.-Zach. dróg żel. przewyższyły usta- 
nowioną przez ministra skarbu normę 
(4 rb. 20 kop.) Komisya zawiadomiła 
o tem ministerstwo. W związku z tem 
spodziewaną jest w najbliższym czasie 
episye cukru zapasowego przy puszczal- 
nej ilości 2 mil. pudów. Według wszel- 
kiego prawdopodobieństwa ©misya nie 
ograniczy się powyższą ilością cukru, 
gdyż przed nową kampanią potrzeba 
będzie blizko 6 mil. pudów, wolnego 
zaś cukru gotowego pozostaje obecnie 
nie więcej, niż 6 mil. pudów. 

— Rozporządzenie kuratora okręgu 
szkolnego. Ostatnie zajście w parku 
Mikołajowskim wywołało rozparządze- 
nie kuratora, zabraniające uczniom po 
6-¢j godzinie wieczorem wchodzić do 
parku. O rozkazie tym poinformowana 
jest policya, która przy wejściach do 
ogrodu będzie dawała baczenie na u- 
czącą się młodzież. 

— Wycięczka do Bułgaryii 
wszych dniach czerwca 
wycieczka do Bułgaryi, mająca trwać 
25 dni. Udział w niej mogą wziąć stu- 
denci uniwersytetu i politechniki, a tak- 
że słuchaczki wyższych kursów żeń- 
skich. Każda osoba, mająca zamiar 
przyjąć udział w tej wycieczce, w dniu 
wyjazdu obowiązana jest złożyć na rę- 
ce skarbnika wycieczki 50 rb. Suma 
ta oprócz kosztów przejazdu obejmuje 
i opłatę paszportu zagranicznego. Za- 
pisywanie się, a również bliższe wiado- 
mości można otrzymywać listownie od 


W pier- 
odbędzie się 


EDWARD PASZKOWSKI. 


Dzieci. 


Znane czytelnikom polskim oblicze 
Prusa zarysowuje się w nowej jego po- 
wieści p. t. „Dzieci“ jasno i wyraźnie, 
pozostając w zasadniczych swoich ry- 
sach—niezmienionem cbliczem ducho- 
wem twórcy „Omyłki*, „Lalki*, „Fa- 
raona“... 

Głębokie, jak wyzłocona słońcem prze- 
paść, serce i trzeźwy, chwilami ponad 
miarę, umysł widnieją na każdej karcie 
tej nowej pracy, której treść poczer- 
nął autor z krwawych wydarzeń, ja- 
kie wslrząsnęły Królestwem Polskiem 
w latach ostatnich. 

Tytuł „Dzieci* nie zupełnie odpowia- 
da zamierzeniom Prusa, wplecionym w 
krwawą kanwę partyzanckich przygód 
siedmioklasisty Kazia Swirskiego i jego 
kolegów. Jest to raczej tragiczna hi- 
storya piekielnych omyłek, które oplą- 
tały cały naród, ścieląc pola trupem, 
bryzgając krwią niewinnych, zniepra- 
wiając dusze, prowadząc ciemne masy 
na bezdroża zbrodni, gwałtu i nieosło- 
niętego już żadną ideowością bandy- 
tyzmu. 

Młody, gorący i szlachetny chłopak 

wirwki rzuca się w głąb rewolucyjnej 
zawieruchy, tworzy z kolegów swoich 
związek „Rycerzy Wolności“ 


8zawa. Nakład Gebethnera i Wolffa. Kraków— 


*) Bolesław Prus: «Dzieci», powieść, War* 
G. Gebethner i Spółka. 1909). | 


staje do waiki — za kraj, 
wolność. 


Pierwsze zaraz kroki dają mu świa- 
domość—błędu. On „nie ma siły“, je- 
go oddział to garść niedoświadczonych 


młokosów, przeszkody przerastają naj- 
bardziej wytężoną miarę ich możności, 
ofiara nic tu nie pomoże, bo rozwieje 
ją wicher i nie pozostawi po niej śla- 
du... chyba mogiły nieznane i nie- 
płodne... 

le na wycofanie się już zapóźno... 

Swirskiego stworzyły „nastroje“ chwi- 
li, Świrski energiczuą pracą swoich rąk 
młodych wyrąbał zazębienie, które go 
chwyta i unosi. 

Część jego „partyi* rozbiega się, 
część bardziej awanturnicza, korzysta- 
jąc z dostarczonej sobie broni, zmienia 
się w oddział bandytów, w bandę opry- 
szków, mających na celu przedewszy- 
stkiem— rabunek... 

I tu rozpoczyna się tragedya czło- 
wieka, którego wbrew woli unosi — 
prąd... 

W szajce bandytów, kierowanych 
przez eks-pupila Swirskiego, robotnika 
Zająca przebywa trzech ludzi, kolegów 
gimnazyalnych, których on, Swirski — 
„popchnął“... których on, Swirski, onie- 
mal „stworzył“... za których przed obli- 
czem swego sumienia—odpowiada... 

Ratując tamtych, Swirski sam ginie... 

W chwili nerwowego rozstroju, są- 
dząc, że jest przez wojsko osaczonym, 
puszcza sobie kulę do mózgu... 

On tylko tak „sądził“, w istocie mógł 
grożącego mu niebezpieczeństwa uni- 


i przy-|knąć w inny, naturalny sposób... Ale 
brawszy do tego grono rzemieślników, | Swirski już wówczas sobą nie władał, 


rozpalona wyobraźnia i naprężone do 
bólu nerwy pchały go na bezdroża 
obłędu i skierowały broń przeciwko 
własnej piersi. 


za ludzi, „ a się... 


zy tylko Swirskię.. 

Pisaliśmy już wyżej, ża nowa powieść 
Prusa jest tragedyą krwawych niepo- 
rozumień, które opłątały mie poszcze- 
góine jednostki, lecz cały naród, spa- 
dając niby xamienna zlewa na zgubę 
ludzi i zgubę ziemi, bo pod ich sie- 
wem ginęło wszystko, bo pod ich sie- 
wem, na umierzwieniu zgliszcz i rumo- 
wisk, pełzaia ohyda i rodziła się śmierć. 

Cała ta powieść jest jak gdyby skrzę- 
tnym i chwilami strasznym inwenta- 
rzem omyłek.. Na kilkuset stronicach 
życie ludzkie gmatwa się chorobliwie, 
jest niby szeregiem histerycznych ata- 
ków, kierowanych oszalałą dyktaturą 
przeczulonych nerwów. 

Omylił się SŚwirski, formując „par. 
tyę* z niedorostków i ludzi nieprzy- 
gotowanych, dając szalonym miecz do 
ręki, stwarzając szeregi bojowników 
i obrońców z jednostek, które stanowi- 
ły materyał tylko na bandytów i opry- 
szków... 

Myliła się i „władza“... 

Oto odbywa się sąd doraźny i tajny 
nad Jędrzejczakiem. Skazują go na 
śmierć za zabójstwo strażników, któ- 
rych on nie zabił, bo on nie zabijał 
nikogo, miał ogromną „litość* w duszy 
i brzydził się rozlewem krwi... 

Po egzekucyi oficer żandarmski, któ- 
ry zasądzenie Jędrzejczaka spowodo- 
wał, i artyleryjski pułkownik  Miedni- 
kow, który chłopca starał się obronić, 
wracają konno z placu, gdzie wykona- 
nym został akt—„kary*... 

W tej chwili od strony miasta nad- 


jeżdża tęgim kłusem adjutant. 


— Późno?... spytał, 
z oficerami. 

— Albo co?... 

— Zabójcy strażników złapani. 


zrównawszy się 


| Artylerzysta zaklął i zwróciwszy się 


do oficera żandarmskiego, spytał: 

— A teraz, co będzież?... 

— Ale czy nie krzyczał: niech żyje 
rewolucya?... Taki był podlec, jak inni... 

Artylerzysta wzruszył ramionami, 
spiął konia, i, nie pożegnawszy się z to- 
warzyszem, pojechał naprzód. Gdy na 
przedmieściu wymijał stary parkan, 
wyleciał z poza niego czarny przed- 
miot wielkości buraka i trafił w siodło. 
Rozległ się huk, od którego zadrżało 
miasto i — pułkownik spadł z konia, 
rozSZarpany przez bombę..." 

Nowa omyłka... 


Tym razem—rewolucyi... 
Zamordowano — obrońcę Jędrzej- 
czaka... 


I omyłkę wkrótce powtórzono w Ze- 
laznych Hutach, gdzie robotnicy zabi- 
jają sekretarza fabryki, szlachetnego 
idealistę, który kochał lud, pracował 
dla niego i spełnił jedną tylko zbro- 
dnię:—wyjaśniał strajkującym nieprak- 
tyczność ich postępowania, wołał, że 
że nie polskie to ręce i nie polskie serca 
kierują ruchem, który musi się skoń- 
czyć powszechną nędzą i upadkiem 
narodu na korzyść niewiadomo czyją... 

W „Dzieciach“ mylą się wszyscy .. 
Cała atmosfera przesiąknięta jest opa- 
rem obłędu i—znieprawienia... 

„W 1794 roku, w 1812 i 1881 o wol- 
ność walczyła armia i to z wrogiem 
zewnętrznym — mówi jeden z bohate- 
rów powieści doktór Dębowski. Ale o 
żadnych sztyletnikach i brauningistach, 
o żadnych wywłaszczeniach nie słysza- 
no. W 1868 już nie było armii, tylko 
partyzantka i zaczęli się pokazywać 
sztyletnicy, których, pamiętasz?... nie 
przyjmowaliśmy do oddziałów... A dziś 
co?... Armii niema, nawet partyzantów... 
Za to mamy sztyletników, brauningi- 


stów, napaści na kasy i domy, mordo- 
wanie się rozmaitych partyi.. Czy to 
nie skaudal!... Czy nie prawda, że gal- 
ganiejemy?* 


To nie bojownicy, twierdzi Dębow- 
ski, to są neurastenicy, to nie jest ma- 
teryał na Żołnierza, „który nie dośpi, 
nie doje, ciągłe w marszu, a gdy przyj- 
dzie bitwa musi niekiedy parę godzin 
stać w takiem piekle, że słabe nerwy 
nie wytrzymają, pękną...* 


kaz... 
cyę, może, co najwyżej, nie dać Rosyi 
tych, czy innych swobód; ale nad nami 
będzie się msścił... My, popierając re- 
wolucyę rosyjską, postawilibyśmy na 
kartę byt narodowy, porządek społe- 
czny. Czy więc mogą uczciwi rosyanie 
żądać od nas podobnej ofiary!.. I je- 
szcze dlaczego?.. Dla podtrzymania 
ruchu, który samejże Rosyi szkodę 
przynosi.“ 


Stoi przed nami dawny, dobrze nam 
znany Prus. Trzeźwy, o gołębiem ser- 
cu, pełen niewypowiedzianej dobroci 
nauczyciel narodu, zwolennik pracy 
twórczej, wytrwałej, ofiarnej—i wspól- 
nej: na rzecz całości, dla dobra nie 
cząstek, nie grup lub stronnietw, lecz— 
kraju... 


„Dzielimy się na proletaryat i bur- 
żujów w chwili, kiedy powinniśmy zje- 
dnoczyć się, jak najsilniej... Jedno ciało 
i jedna dusza...“ woła w pewnej chwili 
Swirski... 


Czy atoli ujął Prus rewolucyę w jej 
rysach znamiennych?... 

Czy pokazał nam -ziarno?... Czy dwa 
lata trwający okres krwawych ludu 
polskiego drgawek i męczarni można 
sprowadzić do prostej linii i określić 
ją mianem „omyłki*?... Czy było to 
wyłącznie tylko — jedno wielkie niepo- 
rozumienie?... 

Gdybyśmy nawet patrzyli na ten 
okres bólu i wstrząśnień li tylko z punktu 
widzenia wyrządzonej przezeń narodo- 
wi krzywdy... Gdybyśmy powtórzyli 
okrzyk Swirskiego:— „jeszcze nie było 
człowieka, który zebrałby, uzbroił i wy* 
musztrował gromadę zbójów, aby wy- 
puścić ich na własną ojczyznę...* 

To i wtedy wytłómaczenia pełni tej 


„krzywdy“ w „Dzieciach“ nie znaj- 
dziemy.. 

Ani „Rycerze Wolności“ nie ogni- 
skują w sobie całości nastroju mło- 


dzieży, ani zbój Zając nie jest typo- 
wym wyrazicielem „błędów* ludu... 

Byli i tacy, ale byli i—jnni... 

I „krzywda“ była dwojaka... 

Tej krzywdy, która spowodowała 
obłęd aktów samozniszczenia, Prus nam 
nie dał... 

Wprawna ręka misternego twórcy 
dała nam wstrząsający grozą „epizod*, 
ale nie objęła całości... | 

Dwuletnich konwulsyi «ziesięciomi- 
lionowego narodu nie można tłóma- 
czyć — „nagłą charobą*, która wywo- 
łała... nieporozumienie... 
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denta uniwersytetu Jana Strańskie- 

albo też osobiście n Grzegorza Po- 

a (Bibikowski Bulwar Ne 30 m. 5). 

Ekskursya do sanatoryum w Pusz- 

| Wodnej. Z inicyatywy profesora 

ebscheł w połowie maja odbędzie się 

cieczka studentów 4 kursu medycy- 

do sanatoryam chorób piersiowych 

Puszczy Wodnej. Cel wycieczki bę 

e polegał nu zaznajomieniu studen- 

z urządzeniem sanatoryum, Z Zasa- 

i metodą leczenia chorych na tuber- 

y. Studenci medycy, pragnący przy- 

udział w tej ekskursyi, mogą zapi- 

ać się w klinice. Ostateczny ter- 
jn zostanie wkrótce ogłoszony. 


— Podział na grupy studentów praw- 
ów. Onegdaj wywieszono w witry- 
e prawników spisy grup, na które 
iekan podzielił składających egzami: 
p. Na liście figurują dwie kolejki. 
ecia kolejka na czas od 22 do 28 
aja oraz podział na grupy studentów, 
kładających jeden lub dwa przedmio- 
j ma być ogłoszony w d. 18 maja. 
— 2 sądu wojennego. Wczoraj ki 
bwski sąd wojenno-okręgowy rozpatry- 
ał sprawę jednego z członków bandy 
awickiego, [wana Sawczenki, oskarżo- 
ego o udział w napadach zbrojnych. 
o rozpatrzeniu sprawy sąd skazał Saw- 
zenkę na pozbawienie wszystkich praw 
anu i dożywotnie zesłanie do ciężkich 
obót. 


— W sprawie handlu markami poczto- 
emi. Gubernator kijowski wydał o0- 
ólnik, w którym wyjaśnia, że sprze- 
laż marek pocztowych może być doko- 
ywana tylko przez te osoby prywatne, 
ztóre posiadają odpowiednie pozwole- 
ie, wydane przez władze, przyczem 
narki i pocztówki z markami mogą 
być szrzedawane przez te osoby nie 
drożej, jak o '/, kopiejki powyżej ceny 
nominalnej. Winni wykroczenia prze 
iw tym przepisom będą pociągani do 
dpowiedzialności sądowej na zasadzie 
art. 29 ustawy karnej. 

Odnośne pozwolenia będą wydawane 
tylko tym osobom, których prawomyśl- 
ność zostanie stwierdzona przez wła- 
dzę. 

— ŚMIERĆ W POCIĄGU. W wagonie Il-ej 
klasy pociągu Nr. 32 idącego z Malina do Kijo- 
wa zachorowała nagle jakas młoda kobieta lat 
16. Na st. Bucza okazano jej pomoc lekarską, 
poczem wysłano w dalsza drogę następnym po- 
piągiem Nr. 6. W drodze jednak nieznajoma 
zmarła. Według słów felczera, śmierć nąstąpiła 
skutkiem zatrucia kwasem karbolowym. 

— ROZRYWKI ZWIĄZKOWCÓW. Związ- 
kowey zuów zaczynają się awanturować, przed 
paru dniami na Aleksaudrowskim zjeździe kilku 
młodych mężczyzn ze znaczkami związku  pobiło 
kilka osób, przoważnie, oczywiście żydów. Świad- 
kowie tych awantur próbowali powstrzymać za- 
pędy związkowców; aie ci woleli salwować się 
ucieczką. Parę osób zwróciłu się 0 interwencyę 
do stójkowego z placu Cesarskiego, ten jednakże 
z najzimniejszą krwią oświadczył, że «Zjazd A- 
Jeksandrowski nie jego rejon», i pozostał nie- 
wzruszenie na miejscu, 

— AFERZYSTA. Stolarz J. Jaszyn, znudzi- 
wszy się widocznie swą pracą, przemyślił sobie 
nowy a zyskowny rodzaj zajęcia. Chodził mia- 
nowicie do skiadów maleryałów budowlanych, 
podawał się za dziesiytnika przy budowie do- 
mów i robił różne obstalunki, no i dostawał za 
to wszędzie odpowiedni kurtaż. Niedługo jednak 
Jaszyn cieszył się łatwym zarobkiem, właściciele 
składów zoryentowali się. co tō za ptaszek i 0- 
becnie pomysłowy stolarz jest już pod strażą. 

— W ŚLADY SAWICKIEGÓ. Onegdaj wie- 
czorem ul. Trechświatitielską wracała do domu 
szwaczka U. Litwinowa. W pobliżu klasztoru 
Michajłowskiego rzucił się na nią nagle jakiś 
młody człowiek, schwycił Ją za gardło 1, powa- 
liwszy na ziemię, chciał ograbić. W obronie je- 
doak napadniętej kobiety stanęli liczni przecho- 
dnie i stójkowy, który zaaresztował napastnika i 
odprowadził go do cyrkułu. Był to, jak się o- 
kazało M Dmitrjew, który na zapytanie, dlaczę- 
go napadał w ludnej dzielnicy odparł: «Nie 
sztuka grabić w pustkowiu, trzoba było urządzić 
rabunek jawnie. Sawicki nie takie rzeczy robił, 
i mówiąc to, rabuś wydobył z kieszeni 4 tomiki 
opowiadań o Sawickim. Wielbiciela i naślado- 
wcę rozbójnika czernihowskiego oddano w ręce 
sędziego śledczego. 

— RABUNKI  Onegdaj wieczorom na placu 
Halickim 6 napastników zagrabiio Puszkarewowi 
92 rb., zdjęło hm y, ubranie i uciekło. 

— Na st. Zy otuierskiej niejaki Szerszow obił 
i ograbił właściciela piwiarni Pustowojta.. 

— KRADZIEŻE. Z mieszkania D. Zaldicza, 
przy ul. Złotoustowskiej nr. 16, skradziono rze* 
czy za rb. 840. Sprawczyni kradzieży służąca 
U. Korszekowa uciekła. 

— Z mieszkania N. Szwarca, przy ul. Fun- 
duklejowskiej, skradziono rzeczy ma rb, 87. 

— Qkradziono mieszkania: Perepleterykowa; 
przy ul. Diełowej Nr, 7. Łogancewa przy ul. W- 
Wasilkowskiej Nr. 32 i Stepanienki, przy ul. 
Bogoutowskiej Nr. 7. 

-— UJĘCI ZŁODZIEJE. Policya śledcza 
schwytała B. Tarantina, sprawcę kradzieży u L. 
Globermana. 

— W domu Nr. 43 przy ul. Kużniecznej 
schwytano na kradzieży K, Moszkowa. 

— Ujęto złodziejs D. Aremiekę, który po- 
pełnił kradzież w Aleksandrowskim szpitalu. 

— POŻAR. Zapaliło się onegdaj w sklepie 
spożywczym Tkacza przy ul Jarosławskiej Nr. 
14, W ogniu przepadły prawie wszystkie to- 
wary. 

— NIESUMIENNY POSŁANIEC. Austrya- 
cki poddany J. Rubin wręczył posłańcowi Nr. 
57 z hiura eUdobstwo» 30 rb. dla odwiezienia 
ich na miejsce przeznaczenia. Tymczasem posła- 
niec razem z pieniędzmi znikł bez śladu. 

— POŻAR. Wczoraj wieczorem wybuchł po- 
żar na terytoryum byłej wystawy rolmczo-prze- 
mysłowej za targiem Troickim. Spaliła się część 
pawilonu Bremera. 

— KRADZIEŻ. W domu Nr. 16 przy ulicy 
Prorcznej wczoraj w dzień z mieszkania F. Kor- 
niłowa skradziono Srebro i inne rzeczy, wartości 
1,000 rubli. 

— W SPRAWIE STRZELANINY W PAR- 
KU MIKOŁAJOWSKIM, Policya aresztowała 
b. ucznia 4 klasy kijowskiej szkoły handlowej, 
S. Rajskiego, jako podejrzanego 0 zranienie pom. 
gospodarza klasy 1 gimnazyum, Bagorskiego, pod- 
czas wiadomego zajścia z uczniem szkoły real- 
nej Szarajem. Rajski kategorycznie zaprzecza 
twierdzenin, jakoby on uczestniczył w tom zaj- 
Ściu. Rewizya dokonanu w mieszkaniu areszto- 
wanego nie dała żadnych rezultatów. Wczoraj 
Rajski był badany przez sędziego śledczego. 


KZ 


Z SĄDÓW. 
Napad na cukrownię Maryińską. 


W dniu wczorajszym kijowski sąd wojenno-0- 
kręgowy przystąpił do rozpatrywania głośnej 
sprawy o napad na cukrownię Maryińską. Akt 
oskarżenia głosi: i 

Około godz. 6-ej po poł. dnia 4 grudnia 1908 
roku do kantoru Maryinskiej cukrowni w pobli- 
żn miasta Horodyszcze pow. czerkaskiego, nale- 
żącej do p. Bałaszowej, weszło 4 nieznanych lu- 
dzi, uzbrojonych w brauningi 1 mauzery. Napo- 
tkawszy w przedpokoju 3 strażników inguszów, 
pilnujących wejścia do pokoju, gdzie znajdowała 
sią kasa, KOBE dali ognia, kładąc wszyst- 
kich trzech trupem na miejscu. Następnie z o- 
krzykiem „ręce do góry* bandyci wpadli do po- 
koju, w przytomności całego personelu biura za- 
brali z kasy 11,289 rb. 50 kop. gotówką i 32,036 
rb. w papierach, oraz odebrali od kasyera Wła- 
sjowa i buchaltera Gębalskiego rewolwery i 650 
rb. z podręcznej kasy, zabierając ze sobą karabi- 
ny i kindżały zabitych inguszów. 


m 


mieszkania sprowadzonych 
inguszów, przyczem raniony został 
mirzojew. W jednym z 

jew poznał Joachima Zuka. 
zar poznał w jednym 
kantor Justyna Żuka, brata poprzedniego. 


mieni 
tylko Gębalski i pomocnik 
mieć przy sobie broń i 
żądając wydania rewolwerów; wiedzieli również, 


przez niejakiego Spektra 5-tysiącznego czeku. 
głuche wersye o przygotowywanym napadzie na 
cukrownię, do którego mieli należeć bracia Ju- 


styn i Joachim Żukowie 


dzielić słnżący w kantorze, 


guszów. 
Joachima Żuka i Worotiłę. 


Kostrycę, podejrzanego o udział 
zbrojnym na mieszkańca wsi Wierbówka pow. 
zwinogródzkiego, Klimenkę. Kostryca przyznał 
się, iż dokonał napadu tego razem z niejakim 
Bondarem, oraz, że rewolwery dostali od znajo- 
mego swego Sawiwskiego. 
sztowane Bondara, zeznał on, 
prowadził ich do chaty włościanina Sztepy w m. 
Horodyszczu. 
stole leżało 9 browningów i 
wielkości. 
Włodzimierzem, pokazywał zebranym plan i o- 
bjaśniał, w jaki sposób należy napaść na cukro- 


Sawiwskiego; w sadybie jego znaleziono 2 re- 


Oprócz tego, na zasadzie zeznań Bondaraa i Sa- 


Jednocześnie druga i. bandy napadła na 
la ochrony cukrowni 

strażnik Te- 
napastników Temir::0- 
achmistirz Jan Po- 

z uczestników napadu na 


Napastnicy widocznie doskonale byli obznaj- 
ze stosunkami w cnkrowni, wiedzieli, że 
jego Własjew mogą 
tych tylko zrewidowali, 
że właśnie 4 grudnia w kasie znajdowało się 
więcej, niź zwykle gotówki, dzięki opłaceniu 


Okazało się, że jeszcze w październiku chodziły 


i jakiś Garkusza; wia- 
domości zaś co ilości pieniędzy w kasie miał u- 
Stefan Worotiło. 
Wobec tego sprowadzono dla ochrony kasy iu- 


Na zasądzie powyższych danych aresztowano 


20 grudnia 1908 r. aresztowano niejakiego 


w napadzie 


Gdy następnie are- 
ze Sawiwski za- 


duże zebranie. Na 
10 bomb rozinaitej 
człowiek, którego nazywano 


Tam zastali 


Jakiś 


wnię w Horodyszczach. 
Nu zasadzie tych wskazówek aresztowana 


wolwery, a w pobliskim stawie zamarzłą bombę. 


wiwskiego aresztowano Osadczego, Szczastliwyja 
i Krawczenkę. 

_ 21 stycznia 1909 r. komisarz pow. czerkas- 
kiego Lubczenko dowiedziawszy się, iż we wsi 
Mała Smielanka ukrywają się niektórzy ucze- 
sinicy napadu na cukrownie, przybył tam pod 
wieczór na czele silnego oddziału policyi, ingu- 
szów i żołnierzy. Osoba, która doniosła komisa- 
rzówi o przebywanin we wsi bandytów, wskaza- 
ła na miejscu dwie chaty, w których oni noco- 
wali. Oddział podzielono na dwie części i oto- 
czono obie chaty, Gdy strażnicy tworząc 2 pier- 
ścienie zaczęli zbliżać się do domów, z okien 
posypały się tak gęste strzały, że otaczający mu- 
sieli cofnąć się i pochowawszy się za drzewa, 
budowle i t. p. zaczęli eE obie chaty, 
z okien których ogień nie ustawał ani na chwi- 
lę. Od czasu do czasu proponowano oblężonym 
poddanie się, na co ci odpowiadali jeszcze czę- 
stszymi strzałami; rzucono również z okna gra- 
nat ręczny, lecz szkody oblęgającym nie uczynio- 
no żadnej; kilku strażników miało przestrzelone 
papachy i szynele, 

Strzelanina trwała całą noc. Rano przybył 
sprawnik Sołtyk z rotą żołnierzy, którzy zaczęli 
ostrzeliwać chaty z dachów domów sąsiednich. 
W rezultacie w jednej chacie obaj ukrywający 
się w niej, jak się okazało, Sztepa i Chołodenko, 
zostali zabici, W drugiej zaś, po paru salwach 
żołnierzy, poddali się: Justyn Żuk, 'Terebiuienko, 
Ponomarenko i Kałasznik. Piąty towarzysz ich 
Sielanka sam się zastrzelił, 

W zdobytych domach znalezióno rowolwery, 
kindżały, naboje dynamitowe i granat ręczny. 

Obecnie zasiedli na ławie oskarżonych Justyn 
Żuk, Stefan Worotiło, Joachim Żak, Sawiwski, 
Bondar, Osadczyj, Szczastliwyj i Krawczenko, 
za zarzutem dokonania napadu zbrojnego na 
antor cukrowni i koszary inguszów w Horody- 
szczu (art. 1629, 1633 kod. karnego i 279 Zbio- 
ru ust, wojennych); Terebenko 1 Ponomarenko 
pod zarzutem ukrywania uczestników wymienio- 
nego napadu, a także stawienia zbrojnego oporu 
policyi razem z Kałasznikiem i Justynem Żukiem. 
Oprócz tego ci ostatni, Terebiaienko i Ponoma- 
renko, oskarżeni są o przechowywanie materya- 
łów wybuchowych (art 987 kodeksu karnego). 

Przewodniczący generał-major Markiewicz; 
oskarża pom. prokuratora wojennego podpułk. 
Iwanow. Bronią: adw. przys. Szyszko i pom. 
adw. przys. Ratner, Skłowski i Wileński. 

Po odczytaniu aktu oskarżenia przewodniczą- 
cy zwraca się do Justyna Żuka 2 zapytaniem, 


czy przyznaje się do popełnienia inkryminowa- 


nych mu przestępstw. 

Justyu Żuk: Przyznaję, iż zo.ganizowałem 
ekspropryacyę w cukrowni Maryińskiej; co do 
winy zaś mojej trudno mi odpowiedzieć, gdyż 
działałem zgodnie ze swemi przekonaniami. 

__ Przewodniczący: Proszę odpowiedzieć jasno 
i kategorycznie: przyznaje się oskarżony do wi- 
ny, lub nie. 

„ Justyn Żuk: Według waszych praw jestem 
winowajcą, gdyż uczyniłem wszystko to, co opie 
wa akt oskarżenia, Lecz ja jestem anarchistą, 
który nie uznaje żadnych praw, a więc nie uwa- 
żam siebie za winnego. 

Z pozostałych oskarżonych dziewięciu nie 
przyznaje się do niczego. lwan Sawiwski po- 
twierdza swój udział w napadzie na kantor cu 
krowni. 

Adw. przys. Szyszko prosi sąd o pozwolenie 
dania wyjaśnień Justynowi Żukowi, jako przy- 


znającemu się do winy. 


Pom. prokuratora wojennego, wychodząc z za- 
łożenia, iz pod «przyzuaniem się do winy» prawo 
rozumie nietylko sam fakt przyznamia się, lecz 
i przekonanie, że dany postanek jest przestęp- 
stwom, -- protestuje przeciwko zaliczeniu odpo- 
wiedzi Zuka do kategoryi wyjaśnień, które prawo 
uważa za eprzyznanie się do winy», i prosi, aby 
przewodniczący jeszcze raz zapytał oskarzonego, 
czy uznaje się za winnego. 

Przewodniczący po raz trzeci zadaje pytanie. 

Justyn Żuk: Ž punktu widzenia prawa przy- 
znaje sią do winy, jako anarchista zaś - nie. 

Ostatecznie sąd pozwala mu dać wyjaśnienia. 

Nazywając wciąż siebie anarchista, Żuk opo- 
wiada, że gdy partya dla swych celów potrzebo- 
wała środków materyalnych, postanowił on urzą- 
dzić napad na kasę Maryińskiej cukrowni i wy- 
pracował odpowiedni plan. Stosunki w fabryce 
były mu doskonale znane, jako byłemu urzędni- 
kowi cukrowni; i od nikogo zadnych wiadomości 
w tym względzie nie otrzymywał.  Worotiłę 
pociągnięto do odpowiedzialności bez żadnej pod- 
stawy, gdyż żadnego udziału w napadzie on nie 
przyjmował. Nieprawdziwem jest również twior- 
dzenie aktu oskarżenia, że z kasy cukrowni za 
brano przeszło 11,000 rb; wzięto wszystkiego 
8,000 rb. i weksli tylko na 29,000 rb. 

astępnie sąd zaczął badanie świadków, które 
przeciągnie się kilka dni. 
(De. n.) 


OFIARY 


Na letniska dla przepracowanych kobiet do 
kasy Koła kobiet złożyli: Henrykostwo Wilczyń- 
scy 3 rb, Stanisław i Janina Orłowscy 5 rb., 
Stefania Bobowska — 1 rb., Bonio i Staś Krzy- 
żanowscy 5 rb., Krystyna Siemaszko 60 kop., 
Marya Komarnicka 1 rb. 
5 0 aj 


Działa naftowe. 


_ Pisma amerykańskie donoszą, że rząd Stanów 
Zjednoczonych ` czyni doświadczenia z działem, 
poruszanem za pomocą motoru naftowego. Dzia- 
ło takie może dawać około 500 strzałów na mi- 
nutę, pocisk zaś wylatuje ua odległość 3000 me- 
trów. Motor pracuje z siłą 6 koni i jest tak u- 
rządzony, że zawieru w osobnem naczyniu okrą- 


głem ilość nafty, wystarczającą na przewiezienie 
działa o 300 iiom. Biking à ¿ 


merni R i 


Telegramy. 
—)o(— 
(Od korespondentów własnych). 
Mianowanie S. Grabskiego. 


Lwów. — Profesor Stanisław Grabski 
mianowany został profesorem ekonomii 
politycznej na wszechnicy lwowskiej. 


W sprawie Chełmszczyzny. 


„Petersburg.—Sekretarz Dumy ma za- 
wiadomić jutro Dumę o wniesieniu 


ści 


minany w rewelacyach o Dubrowinie 
Bukshewden jest dotychczas urzędni- 
kiem do szczególnych poleceń przy 
gen.-gubernatorze moskiewskim. 


kach z Kazancewem, dostarczył mu w 
Moskwie paszportu fałszowanego i pie- 
niędzy oraz dopomógł 
kuźni. Bukshewden odprowadzał oso- 
biście na dworzec kolejowy Kazance- 
wa, gdy ten wyjeżdżał do Petersburga 
dla dokonania zamachu na hr. 
go. Kazancew chwalił sią nawet, iż je- 


rozporządzenie, aby, w razie gdyby on 
(Kazancew) nie wrócił w oznaczonym 
terminie, kuźnia była przeprowadzona 
do domu Bukshewdena. 


nia Kazancewa, otrzymawszy na ten 
cel pieniądze od Bukshewdena. Wró- 
ciwszy do Petersburga, Korobow wprost 
z dworca kolejowego udał się do Buks- 


cewie, 


w ech był jednocześnie 
oc 


projektu wyodrębnienia Cheimszczyzny, 
Koło wystąpi z deklaracją, 
czyta Jaroński. 


którą od- 


Z Rady Państwa. 
Petersburg.— Rząd wniósł projekt pro- 


longaty mandatów członków Rady z 
kraju zachodniego. 


W motywach po- 
wiedziano, że wyjaśniło się w zupełno- 
, iż niepodobna oczekiwać wkrótce 
wprowadzenia ziemskiego i miejskiego 


samorządu w kraju zachodnim. 


Strajk akademicki. 
Lwów.— Wiec akademicki w sprawie 


potrzeb wszechnicy lwowskiej postano- 
wił urządzić manifestacye, i w tym ce- 
lu ogłosił strajk trzydniowy. 


Sprawy związku nar. ros. 
Petersburg. —,Riecz* podaje, że wspo- 


Bukshewden był w blizkich stosun- 


w urządzeniu 


Witte- 


zie razem z Bukshewdenem, i wydał 


Po zniknięciu Kazancewa związko- 
wiec Korobow wyrusza na poszukiwa- 


hewdena, poczem kuźnia została prze- 
prowadzona do domu Bukshewdena. 
Po dokonaniu morderstwa na Kazan- 
znaleziono list podpisany na- 
zwiskiem Olejko (pod tym nazwiskiem 


ukrywał się Kazancew) nader zagadko- 
wej treści konspiracyjnej, adresowany 


do Bukshewdena. 
Petersburg. — „Ruś“ w dalszym cią- 


gu informuje, opierając się na 1ewele- 


cyach Barkowa, że w krótkim czasie 
przed dokonaniem morderstwa na Her- 
censztejnie do Dubrowina przybył zna- 
ny Gamziej i zażądał pieniędzy, potrze- 
bnych dla załatwienia pewnej sprawy, 
czego się podjął Łariczkin. Niezwłocz- 
nie potem zaczęto uczyć Łariczkina 
strzelania pod kierownictwem Juskie- 
wicza. 

Pewien Wasiljew ręczył za to, że 
działalność związku n. r. pozostanie w 


tajemnicy. 


W komitecie związku, podczas nara- 
dy nad dalszą taktyką, Konownicyn 


nalegał na walce z konstytucyonalista- 


mi; sporządzano rozkazy, w których fi- 


gurowały nazwiska Rodiczewa, Miluko- 


wa, Struwego i Anikina, 
czarnym krzyżem. 

Potor ab Ag, — „Now. Wrem.* infor- 
muje, że z komitetu związku n. r. wy- 
chodzą wszystkie osoby inteligentne z 


oznaczone 


Majkowem na czele, z powodu kompro- 


mitujących rewelażsyi o kierownikach 
związku, którzy działali samodzielnie, 
oraz z powodu wykrycia niedokładno- 
ści w rachunkowości związku. 


Interpelacya. 


Petersburg. — 89 posłów ngležapyeh 
do opozycyi podpisało interpelacyę, skie- 
rowaną do ministra sprawiedliwości. 
Interpelacya opiewa, że z szeregu pro- 
cesów, jako to: Andrianowa, Połownie- 
wa, Worobjewa i Sieriedyńskiego, oka- 
zało się, čo następuje: 1) Łariczkin, 
iako członek związku narodu rosyjskie- 


go, otrzymał od komisarza polieyjnego 


rewolwer, przyczem komisarz objaśnił 


Łariczkina, że związkowcy mają prawo 


dokonywać rewizyi i aresztowań; ze 
sprawy Worobjewa i Sieriedyńskiego 
widocznem się stało, że na skutek na- 
legań Dubrowina policya cofa swe za- 
rządzenia, co do odbierania od związ- 
koweów broni; 2) Połowniew, będąc 
członkiem komitetu związku narodu ro- 
agentem 

rony; 8) Kazuncew był jednocześnie 
agentem ochrony i członkiem. związku 
nar. ros. oraz sekretarzem Bukshewde- 
na, który po dzis dzień pozostaje na 
stanowisku urzędnika do specyalnych 
poruczeń przy generał-gubernatorstwie 
moskiewskim (bilety Połowniewa i Ka- 
zancewa wydane przez ochronę, a pod- 
pisane przez Gierasimowa, zostały obej- 
rzane i sprawdzone przez żandarma 
Zapolskiego), 4) Aleksandrow osądzo- 
ny za współudział w zabójstwie Her- 
censztejna był również agentem, toż 
sarno i Rudzik oskarżony o udział w 
zabójstwie Hercensztejna; 5) Jakowlew, 
agent ochrony, jeden z bliższych 
współpracowników Dubrowina, razem 
z Desobri odprowadzał z Petersburga 
Połowniewa, Łariczkina i Rudzika. Ru- 
dzikowi dał on paszport, a żonie jego 
pieniądze; również zarządzał on prze- 
chowywaniem rewolwerów i bomb; 
podczas pierwszej Dumy prowadził in- 
ternat posłów z prawicy; 6) Juskiewicz 
oskarżony w sprawie zabójstwa Her- 
censztejna jest naczelnikiem bojówki 
Związku narodu rosyjskiego, jego ko- 
chanka Wierbicka jest żoną Topolewa 
i mieszka za fałszywym paszportem. 
Oboje oni otrzymują od Związku naro- 
du rosyjskiego sto rubli miesięcznie; 
7) członek związku Bielinskij z polece- 
nia Dubrowina werbował ludzi, którzy- 
by się podjęli zabicia Milukowa. Za- 
mach się nie udał z przyczyn nieza- 
leżnych od Związku nar. ros. 

Autorowie interpelacyi, ograniczając 
się do faktów stwierdzonych przez sąd 
i nie poruszając nawet zarzutów, które 
wyjaśniły się w toku śledztwa, lub też 
zostały podniesione przez prasę, znaj- 
dują, że nawet tylko to, co zostało zu- 
pełnie stwierdzonem świadczy o tego 
rodzaju działalności związku i stosun- 
kach jego z ochroną i policyą, które 
nie mogą być tolerowane w praworząd- 
nem państwie. 

Wobec tego proponują oni Dumie 
uchwalić interpelacyę: „Czy wiadomo 
panom ministrom, że 1) główny komi- 
tet związku n. r. organizował za wiedzą 


pogłoski 


tynopolu Zinowjewa i 
na jego stanowisko Czarykowa. 


m. 12. 


lecz proponuje poprawki, rozszerzające 
znacznie prawa staroobrzędowców. 


spraw cerkwi prawosławnej, oświad- 
cza, że projekt prawa nadaje staro- 
obrzędowcom taką wolność propagan- 
dy, z jakiej nie korzysta nawet cer- 


przywilejów niema ani dogmatycznych 


Kryżanowski zaznacza, że rząd pragnął 


W SK 


policyi i ochrony bojówki, które były 
uzbrajane przy współudziale policyi; 2) 
szereg członków związku n. r. należał | 
jednocześnie do składu agentów ochro- 
ny; 
w zabójstwie Hercenstejna i przygoto- 
wywały zamachy na Wittego i Miluko- 


8) też same osoby uczestniczyły 


wa przy współudziale komitetu związku 
n. r. i prezesa jego Dubrowina? 

„Jeśli wiadomo, to jakie środki za- 
mierzają zarządzić panowie ministrowie, 


celem zapobieżenia na przyszłość wy- 


stępnym czynom związku n. r. i wła- 
snych agentów?" 
Zmiany w min. Spraw zagr. 


Petersburg. — Znów krążą uporczywe 
o mającej wkrótce nastąpić 
dymisyi posła rosyjskiego w Konstan- 
o mianowaniu 


Różne. 
Petersburg.—Krążą pogłoski, że bar. 


Meyendvif zamierza się zrzec godności 
wice-prezydenta. 


Petersburg.— Mienszykow, polemizu- 


jąc z członkiem Rady Państwa Uboleń- 
skim, pisze, że Monarcha rosyjski nie 
może być obcym dla narodowości ro- 
syjskiej, tak samo jak, co jest zupełnie 
naturalnem, 
kiej innej narodowości. 
lenia osoby Monsrchy rosyjskiego od 
narodu są świętokradztwem. 


jest on obcym dla wszel- 
Próby oddzie- 


(Od Agencyi Petersburskiej). 
Duma Państwowa. 


Posiedzenie Dumy z dnia I2-go maja. 


111 posiedzenie otwarto 0 g. 11-ej 
Przewodniczy ks. Wołkoński. 
Wniesiono projekt prawa ministra spr. 
wewn. 0 odroczeniu wyborów człon- 
ków Rady Państwa od właścicieli ziem- 


skich z kraju północno-zachodniego i 


południowo - zachodniego, przedłużając 


obecnym członkom Rady Państwa ter- 


min ich pełnomocnictw. Ten projekt 
prawa przekazany został komisji ini- 
cyatywy prawodawczej. Następnie po 


rozpatrzeniu 12 drobnych projektów 
prawa ogłoszono przerwę 0 g. 12-ej 


m. 80. 
Posiedzenie wznowiono, o godzinie 


2 m. 4. 


Przewodniczy Chomiakow. 

Karaułow, referując opinię komisyi 
w -kwestyach, dotyczących projektu 
prawa o gminach staroobrzędowców, 
zaznacza, że komisya zasadniczo zga- 
dza się z projektem prawa, wniesionym 
przez ministerstwo spraw wewnętrznych, 


Lwow (2-gi.), w imieniu komisyi do 


kiew panująca, a dla nadania takich 


ani też narodowych podstaw. 

Dalej mówca doradza przed nada- 
niem tak szerokich praw sektom do- 
prowadzić do porządku cerkiew prawo- 
sławną, która już w ciągu 200 lat jest 
dezorganizowana przez rząd i dotych- 
czas nie korzysta z prawa samorządu. 
(Huczne oklaski na prawicy). 

Mówca wypowiada się przeciw wol- 
ności propagandy i oznajmia w końcu, 
że komisya uznaje za niemożliwe po- 
zwolić staroobrzędowcom na tworzenie 
gmin w drodze meldunku oraz Wj 
wiada się przeciw uznaniu tytułu ka- 
płanów sekty staroobrzędowców, ponie- 
waż nie może być nawet mowy 0 u- 
prawnieniu tej hierarchii, która zaprze- 
cza praw hierarchicznych cerkwi pra- 
wosławnej. 

(Oklaski na prawicy i w centrum). 

Wiceminister spraw wewnętrznych 


uczynić zadość potrzebom staroobrzę- 
dowców, pamiętając o tem, że staro- 
obrzędowcy zawsze pozostawali wierni 
państwowości rosyjskiej. (Oklaski.) Da- 
lej wiceminister wypowiada się przeciw 
udzieleniu staroobrzędowcom prawa wol- 
nej propagandy. 

Przyjęto wniosek o zamknięciu listy 
mówców. 

Zapisało się 87 mówców. 

Duch. Juraszkiewicz wypowiada się 
przeciw nadaniu staroobrzędowcom pra- 
wa wolnej propagandy. 

Jermołajew prosi przyjąć projekt pra- 
wa w redakcyi, opracowanej przez Ko- 
misyę do spraw staroobrzędowców. 

(Oklaski na lewicy). 

O godzinie 4 minut 5 ogłoszono prze- 
rwg 

Po wznowieniu posiedzenia Kamien- 
skij w imieniu frakcyi październikow- 
ców wypowiada się za przyjęciem po- 
prawek do projektu prawa, wniesio- 
nych przez komisyę do spraw staro- 
obrzędowców. 

Duch. Bałałajew oświadcza, że frak- 
cya umiarkowanej prawicy stosuje się 
do woli Monarchy, który darował pra- 
wa staroobrzędowcom, oraz że frak- 
cya umiarkowanej prawicy będzie po 
pierała ministeryalny projekt prawa, 
oponując przeciw nadaniu wolności 
propagandy. 

Dalej wypowiadają się przeciw ogra- 
niczeniu praw staroobrzędowców Soko- 
łow (2-gi) i hr. Uwarow. 

Podczas przemówień tych mówców 
Puryszkiewicz pozwala sobie na różne 
dowcipy i wobec tego prezydent przy- 
wołuje go do porządku. 

O godz. 6 m. 2 ogłoszono przerwę 
do godz. 9 wiecz. 


Petersburg.—Odbyło się wstępne po- 
siedzenie wykonawczego komitetu sło- 
wiańskiego. Postanowiono prosić wszy- 
stkich wybitnych przedstawicieli pe- 
tersburskich stowarzyszeń słowiańskich, 
posłów Dumy i członków Rady Pań- 
stwa, interesujących się sprawami sło- 
wiańskiemi, oraz pięciu przedstawicieli 
świata finansowego, aby wzięli udział 
w pracach komisyi podczas trwania 
konferencyi; otwarcie jej nastąpi jutro. 
W kłubie działaczy społecznych wy- 
dano na cześć gości słowiańskich obiad, 
na którym wzniesiono liczne toasty. 
Wieczorem w lokalach klubu armii i 
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wojska odbyło się uroczyste posiedze- 
nie słowiańskiego towarzystwa dobro- 
czynnego. Licznie zebrana publiczność 
powitała gości słowiańskich burzą okla- 
skow. Zebrane towarzystwa zagaił 
prezes Naryszkin mową powitalną. Na- 
stępnie wygłosili referaty: akademik 
Sobolewski, profesor Kułakowski o hi- 
storyi ruchu słowiańskiego i Dudykie- 
wicz—o znaczeniu silnej i postępowej 
Rosyi dla spokrewnionych z nią naro- 
dowości słowiańskich. Chór Archan- 
gielskiego odśpiewał narodowe pieśni 
słowiańskie. 

Petersburg.--Doktór Kramarz odwie- 
dził prezesa rady ministrów, obu pre- 
zydeutów Rady Państwa i Dumy, mi- 
nistra skarbu, ministra handlu i prze- 
mysłu, prezydenta miasta i wielu wy- 
bitnych działaczów słowiańskich. 

Petersburg. — Senat po rozważeniu 
sprawy byłego wołyńskiego marszałka 
szlachty Dawydowa uznał go za win- 
nego wykroczenia, przewidzianego przez 
art. 410 ustawy karnej, polegającego 
na dopuszczeniu do obrad nad kwestyą 
przyjęcia z powrotem lekarza Czernyka- 
jewa, usuniętego ze zgromadzenia szla- 
checkiego. Senat skazał Dawydowa na 
naganę, lecz wobec przedawnienia spra- 
wy zwolnił od kary. 

Warszawa. — Powrócił z Petersburga 
generał-gubernator Skałon. 


Zjazd słowiański. 


Petersburg. — W drugim dniu zjaz- 
du słowiańskiego odbyło się pod prze- 
wodnictwem Kramarza pierwsze walne 
zebranie komitetu wykonawczego zjaz- 
du praskiego, przy współudziale specy- 
alnie zaproszonych osób biegłych w 
8 rach słowiańskich. Przemawiali 

ramarz, Dmowski, Milutin, hr. Bobrin- 
skij 2-gi. Pogodin, Klofacz, Dymsza, 
Hlibowicki, Baszmakow,  Krasowskij, 
Sławińskij i Lwow 1-szy. Mówiono o0 
postępach życia słowiańskiego za rok 


ubiegły, t. j. od czasu pierwszego przy- 
jazdu Kramarza do Petersburga. Wie- 
czorem uczestnicy zjazdu byli w so- 


kolni rosyjskiej i tam w sali przepeł- 
nionej publicznością przyglądali się do 
ćwiczeń „sokołów“ rosyjskich. 


Z Turcyl. 


Konstantynopol. — W dniu 11 maja 
odczytał Hilmi-basza w parlamencie 
tureckim, a Feryd basza w senacie — 
program gabinetu. Hilmi-basza wspo- 
mniał o wypadkach z dnia 31 marca, 
które nie tylko naraziły na niebezpie- 
czeństwo konstytucyę, ale także za- 
groziły istnieniu państwa, poczem o0- 
znajmił, że wziął na siebie sprawowa- 
nie władzy ponieważ wierzy w utrwa- 
lenie konstytucyi. Tylko parlament 
swem poparciem może zapewnić gabi- 
netowi powodzenie. Ład został przy- 
wrócony w stolicy wskutek solidarno- 
ści władzy wykonawczej z władzą 
prawodawczą oraz zawdzięczając armii 
i jej wodzowi. Jednak dla zapewnie- 
nia spokoju na przyszłość zarządzone 
środki trzeba w dałszym ciągu prze- 
strzegać. Wyrażając ubolewanie z po- 
wodu wypadków adańskich, biorących 
początek z tego samego źródła, co i za- 
mach na konstytucyę, program przy- 
tacza te zarządzenia, jakie wydane Zo- 
stały dla przywrócenia spokoju w Ada- 
nie, a mianowicie: uwolnienie walego, 
zaprowadzenie sądów wojennych i ko- 
misyi śledczych. W programie wyra- 
żono nadzieję, że w przyszłości można 
będzie zapobiedz podobuym  zdarze- 
niom, lecz dlatego trzeba wszędzie u- 
gruntować ustrój konstytucyjny. Prze- 
chodząc do kwestyi reform niezbędnych, 
program zapowiada reformę policji, fi- 
nansów, sądownictwa i robót publicz- 
nych, wyraża także życzenie, aby przy- 
spieszono debaty nad projektami praw 
o prasie i zebraniach, wreszcie nad- 
mienia, że deficyt budżetu zredukowa- 
no do 81/, miliona, oraz że dalszej re- 
dukcyi w tym względzie nie da się 
osiągnąć. 

Względem mocarstw zagranicznych 
Turcya nadal zamierza uprawiać poli- 
tykę pokojową. Spokój nazewnątrz 
pozwoli zająć się jej reformami w kra- 
ju. Parlament 191 głosami przeciw 5 
uchwalił votum zaufania dla gabinetu, 
senat zaś uchwalił jednogłośnie. 

Konstantynopol.— Bułgarski minister 
handlu Lapczew wyjechał z Konstan- 
tynopoła. Przed wyjazdem zwrócił się 
on do Porty z notą w sprawie kolei 
oryentalnej. 

Saloniki. — Srogi regulamin w willi 
Adilatini osłabł nieco. Abdul-Hamidowi 
pozwolono czytać gazety, spacerować 
po parku i rozmawiać ze strzegącymi 
go oficerami. Pewien wojskowy, któ- 
ry odgrywał wybitną rolę w ostatnich 
zdarzeniach, zapewnia, że wkład Abdul- 
Hamida w bankach zagranicznych nie 
przewyższa miliona lirów. Abdul-Ha- 
mid po długim oporze ustępuje tę 
kwotę jako podarunek 2-mu i 8-mu 
korpusowi. W związku z tem znajdo 
wał się przyjazd dnia 30 kwietnia Mah- 
muda Szefketa-baszy. 


Paryż.—Przybyło wczoraj poselstwo 
marokańskie. Poselstwo powitał mini- 
ster spr. zagr. i minister wojny i am- 
basador w Tangerze Regnault. 

Sofia.—Przetranzlokowany do Hagi 
poseł angielski Bewkenen przedstawił 
królowi onegdaj wieczorem listy odwo- 
ływające. Jutro wyjeżdża on z Sofii. 
Na cześć posła w pałacu wydany zo 
stał obiad. 

Berlin. — Minister komunikacyi wy- 
dał okólnik, w którym przypomina u- 
rzędnikom kolei, że obowiązki służby 
państwowej wykluczają możliwość oT- 
ganizowania związków dla osiągnięcia 
polepszenia bytu urzędników. 

Wenden.—Zmarł hr. Emanuel Sievers; 
współpracownik Sperańskiego i hr. Błu- 
dowa przy układaniu zbioru praw. 


Rzym.—W izbie posłów rozdany zo- 
stał projekt prawa o zmianie budżetu 
ministerstwa marynarki. Dawniej u- 


stanowione kredyty podniesiono do 
146,781,638 lirów. 

Sinopola (prowincya Reggio di Cala- 
bria). Dnia 1 maja wieczorem tłum 
złożony z 2,500 osób, zebrawszy się na 
placu, zażądał, by władze miejskie roz- 
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dały zapasy żywnościowe. Tłum na- 
padł na trzech karabinierów; jeden z 
nich, w którego trafił kamień. wystrze- 
lił, lecz manifestanci rozbroili go i za- 
częli strzelać do karabinierów. Kara- 
binierzy odstrzeliwali się. Zabito trzech 
i raniono sześciu manifestautów. Po- 
rządek został przywrócony za pomocą 
siły zbrojnej. 


Gielda. 


Petersburg, 12 maja. 


Weksle terminowe na Londyn 3 m. 10 f. st. --.- 


z czeki za.10'fęst naw 94,80 
„ na Berlin 3 m. za 100 m. —.— 
„ czeki za 100 mar. . . . 46,35 
„ na Paryż 3 m. za 100 fr.. —— 
s « czekikzawio0Oś pa. 37,65 


„ na Wiedeń za 100 kor. . 
Dyskonto giełdowe . M" 


40/, państwowa renta . 
50/, pożyczka prem. 1864 r. 391 

a „ 1866 r. 295 
50/, obl. prem. Szlach. Bauku . 2651/a 
40/, obl. prem. Szlach. Banku . 817/ 
41/40/0 Oblig. Petersb. M. Kred. T-a 85 
50/, Oblig. Moskiewsk. Kred. T-a — 
41/5070 „ z s . 87—89 
51/40/, Oblig. Odesk. Kred. T-a. — 
W <Aę $ 87—89 
50/, Oblig. Kijowsk. M. Kred. T-wa - 
41/2? 0 » » » ” J kz 1 
5/0 Bakińsk. 5 . 741J4—761/g 
41/ą Listy Zast. Chers. Banku Ziem. 83 
4ją a Bessar.-Taur. B.Ziem. 831/, 
Ah A Wileńk. Bankn Ziem. 83 
ála e Donsk. 5 82! /ą 
41/2 $ Kijowsk.Banku Ziem. 831/ 
4a 5 Moskiewsk. „ 85—86? /, 
41/ą je Niz.-Samar. B „ 84 
4/3 sj Poitawsk. „ . 83 —84Vg 
41 Ją ` Tulsk. 4 84!/; 


41/3 m Charkowsk. ,„ 
Akcye T-a Kaukaz i Merkury. . 
Akcye Rosyjsk. Tow. Żegl. Handl. Czaru. 


881/,—84*/, 


Akcye l-go T-a Żegl. po Duieprze . 61 
m 2-g0 n n n ” c= 
„ T-a Ubezpieczeń „Rosya*. 8281/3 
5 Mosk. K. Woroneż. kolei . — 
s Mosk. Wind.-Rybinsk. . —- 
„  Fol-Wschod. kolei . 1101/ą 
r Wołżsko-Kamsk. b. . a- 850 
h Rosyjsk. dla Handlu Zewn. 353 
Akcye Ros. Chińsk. Pe E 1921/4 
» Ros. Handl. Przemysł. . . 2931/g 
Akcye Petersbursk. Międzynar. Komerc. 364 
5 Petersb. Dyskont. Pożyczk. . .398—400 
„ Petersb. Prywatni.-Komm. 78 
” Azowsko-Dońsk. . . 545 
ka Besarabsko-Tauryck, „ 558—563 
s Wileńsk. Ziemsk. Banku . 475 
Akcye Kij. Banku Ziemskiego. — 
„ Dońsk. Banku Ziemsk. 5351/g 
4 Moskiewsk. $ 571 
»  Niżegor.-Samar. , . GB 
„  Połtawsk. s 488—493 
= Petersb.-Tulsk. ,„ 367 
Ñ Charkowsk. s : 360 
„ Bakińsk. T-a Naftow. . 310 
i Kaspijsk. T-wa . . . . 4100 
„  Naft. i Handl.T-a Mantasz.i Ko. 1281/, 
i Tow. Naft. Br. Nobel . 555 
Udziały Nafi. T-a Br. Nobel 11209 
Akcye E Hartman. 208 
„ Nikopol Mariupólsk. 48 
i Bransk. Rels. Fabr. . 108 
„ T-a Odlewni stali „Sormowo* . 106 
„ .  Kołomieńsk. Fabryki . 142 
t Putiłowsk. „aĄ 86 
. Rosyjsk. Balt. Fabryki 825 4 
s Ros. Fabr. lokomot. (Bue) . 1661/3 
„ Petersbursk. Metallurg. = 
31/40/, Listy Zast. Szlach. Banku Ziem, 1743 
Akcye Brausk. Kopalni Węgla 148—150 
50/, Obligacye Kasy Państw. ; — 
Akcya Fabr. Wag. Fenix . . . 168—170 
x Dońsko-Jurjewsk. Metall. T-a 743/ 
41/ą Pożyczka 1905 r. . 987/ 
50/, Pożyczka 1905 r. . 997/ 
Akcye T-a „Dwigatiel* 45 
» Fabr. Malcewsk. . 318 
Pożyczka 1906 r. 992/; 
50/, świadectwa włościan. 953/, 
50/, pożyczka 1908 r. . 991/ 
41/07, pożyczka 1909 r. . 933/ 


Usposobienie na całej linii pod wpływem 
realizacyi—słabsze. 


Ze sportu. 
Awiałyku w szkołach. 


Nauka awiatyki ma być wcielona w wielu 
szkołach angielskich do programu szkolnego. 
Pierwsza tego rodzaju szkoła, jak donoszą z Lon- 
dynu, powołana została do życia przez d-ra Pa- 
wicka Aleksandra w «United Service Colleges» 
w Windsorze. Wychowańcy zakładu, którzy in- 
teresują się awiatyką, uczęszczają na wykłady 
d-ra Aleksandra w osobno na ten cel urządzo- 
nem |laboratoryum. Znajdują się tam modele 
rozmaitych aeroplanów, wykład zaś objaśnia te- 
chnikę lotu powietrznego. Nadto znajdują się 
w laboratorynm materyały, służące do konstruk- 
cyi modelów aeroplanowych. Każdy z uczniów 
może dokonywać próby budowy aeroplanu we- 
dług własnych lub cudzych pomysłów. Na wiel- 
kim placu zakładowym odbywają się następnie 
praktyczne doświadczenia z projektowanymi mo- 
delami. Dotąd wypróbowano ich już 25, a nie- 
które zdołały wzuieść się o kilka metrów ponad 
ziemię, 


Z ostatniej chwili. 
(Od korespondentów własnych). 


Wieczorne posiedzenie Dumy z dnia 12 
maja. 


Petersburg. — Przewodniczy Wożkoń- 
ski. W dalszym ciągu rozważany jest 
projekt prawa o staroobrzędowcach. 

Ep. Mitrofan oświadcza, że nadanie 
staroobrzędowcom prawa wolnej propa- 
gandy nie może być dopuszczone. 

Staroobrzędowcy—zdaniem mówcy— 
postąpiliby rozsądniej, gdyby zadowolili 
się prawami, darowanemi im przez 
ostatnie ukazy, i nie stawiali innych 
żądań. 

(Oklaski na prawicy). 

Miahkij oponuje 
mówcy. 

Makłakow wypowiada się za wolno- 
ścią wyznań wogóle, dowodząc, że na 
tem wygra sama cerkiew prawosła- 
wna. 

Puryszkiewicz oponuje Makłakowowi 
i doradza odrzucić wszystkie poprawki, 
oświadczając, że, jeśli poprawki nie zo- 
staną odrzucone, Duma nie będzie mo- 
gła istnieć nadal. 

(D. n.) 


poprzedniemu 


Poświęcenie kościoła, 


—:%0:— 
Białogród, gub. kurska. 


~- Poświęcenie kościoła pod wezwaniem 
Sw. Krzyża w m. Białogrodzie, gub. 
kurskiej odbyło się uroczyście i pię- 
knie, zawdzięczając ślicznej pogodzie 
w dniu 3 maja, w dzień tak pamiętny 
dla nas i na pamiątkę znalezienia Sw. 
Krzyża. 

Jeszcze w 1903 roku Ś. p. ks. Mo- 
tuz pierwszy gorąco przemawiał do 
swoich parafian w kwestyi wybudowa- 
nia kościoła w  Białogrodzie. Nastę- 
pnie, zawdzięczając staraniom pp.: Pe- 
tré, Czepulewicza, Prokopowicza i Hry- 
niewicza, zebrano w ciągu 8 lat około 
siedmiuset rubli. Dnia 12 kwietnia 
1906 roku odbyło się pierwsze walne 
zgromadzenie katolików, na którem 
wybrarro komitet dla budowy kościoła 
z p. Kruszyńskim na czele. Latem te- 
goż roku zatwierdzoną została ustawa 
rzymsko-katolickiego T-wa dobroczyn- 
ności, na mocy której otrzymano po- 
zwolenie na wybudowanie kościoła, za- 
łożenie szkółki 1 bibiioteczki. W dniu 
26 września tegoż roku ks. Kuderko 
uroczyście poświęcił założenie funda- 
mentów według projektu p. Stanisła- 
wa Giejsztora. W 1907 roku budowa 
szybko się posuwa pod dozorem inży- 
niera, p. Straszyńskiego oraz pp. Keże- 
lisa, Krzywokolskiego i wielu. innych 
i w 1908 roku budowa została wykoń- 
czoną. 

Członek zarządu p. Wład. Szantyr 
swoim kosztem ogrodził cały plac ko- 
ścielny mocnym i ładnym parkanem, 
a pp. Petré nie szczędzili trudów w 
celu upiększenia i zaopatrzenia wnę- 
trza kościoła w piękny i trwały inwen- 
tarz. Na wszystko wyekspensowano 
blizko 8,000 rb. Długów żadnych nie 
pozostało, zawdzięczając pracy i ogro- 
mnej energii zarządu T-wa z inżynie- 
nierem Stan. Straszyńskim na czele, 
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który dokładał wszelkich starań, aby 
zgromadzić potrzebny fundusz, urzą- 
dzając koncerta, zabawy i wyszukując 
ofiarodawców, w czem główną pomo- 
cą była p. Teofila Petré. Kościołek z 
cegły w stylu gotyckim stanął na pla- 
cu, ofiarowanym przez miasto, wpraw- 
dzie niewielki, ale miły, starannie 
urządzony i obsadzony naokoło drze- 
wami! Pięknie wygląda nad wielkim 
ołtarzem duży obraz z Panem Jezusem 
na krzyżu, pędzla znanej w Wilnie 
malarki, panny Bronisławy Kamień- 
skiej. Uroczystość udała się wspania- 
ie, pogoda dopisywała, obfitość girland 
z zieleni, oraz tryumfalna brama do- 
pełniały dekoracyi. Po Mszy św., od- 
prawionej przez Eurskiego proboszcza, 
ks. M. Tomaszewskiego w  specyalnie 
urządzon j kapliczce z zieleni, nastąpi- 
ło poświęcenie kościoła, procesya na- 
około niego i suma. Celebrował pro- 
boszcz charko wskiego kościoła, ks. Che- 
dniewicz w asystencyi ks. Tomaszew- 
skiego i ks. Jeżniowskiego z Charko- 


wa. W czasie całej uroczystości po- 
rządek utrzymali żołnierze artylerzy- 
ści-katolicy. Przed sumą wypowie- 


dziano piękne kazania. Śliczny śpiew 
i muzykę podczas sumy zawdzięczamy 
artystom „Lutni“ charkowskiej pod 
batntą znanego artysty-skrzypka, pana 
Górskiego. 

Deputacya od bractwa rzemieślników 
przy kościele charkowskim z p. Ale- 
ksandrem Kwiatkowskim na czele przy- 
wiozła w darze piękne świeczniki i ir- 
ne akcesorye do ołtarza. 

Ponieważ dnie były upalne, a uro- 
czystość zapowiadała się na kilka go- 
dzin, staraniem przeto obecnego preze- 
sa T-wa p. St. Straszyńskiego na stro- 
nie wśród drzew stanął vgromny na- 
miot, ubrany zielenią, w którym każdy 
z pragnących mógł się posilić i napić, 
o godzinie zaś 4-ej, po skończonej uro- 
czystości odbył się obiad składkowy w 
miejskim ogrodzie, na który zaprosze 
ni byli księża, przedstawiciele miasta 
i artyści z Charkowa. 


Trudno opisać radość licznej kolonii 
polskiej z miasta i z cukrowni rozsia- 
nych naokoło, jak rówuież kilkuset 
żołnierzy na widck pięknego kościołka, 
którego byli dotąd pozbawieni! Cudna 
melodya kościelnego chóru i muzyki 
rezgrzały serca i podn'osły ducha obe- 
cnych, a łzy rozczulenia lały się obfi- 
cie. Słowo stało się ciałem, dom Boży 
stanął i będzie ogrzewać serca nasze 
daleko poza krajem. Chwała wszy- 
stkim, którzy włożyli w tę sprawę pra- 
cę i grosz swój. Brakuje tylko pleba- 
nii ze szkółką i biblioteczką. Jeżeli 
jednak ofiarność i nadal kŁędzie tak- 
samo dopisywać, wkrótce będziemy mieć 
wszystko, bez czego debry polak żyć 
nie może. 


Z życia prowincyi. 
—0— 
Płoskirów, w maju. 


Dosyć rzadko na łamach „Dziennika* 
spotyka się z korespondencyą z naszego 
grodu, a jednak wciąż rozwijające się 
życie społeczne nie pozwala nie zazna- 
czyć i tu niektórych faktów, 

Na pierwszym planie podnoszę tu 
kwestyę Płoskirowskiego Rz Kat. To- 
warzystwa Dobroczynnoś i. Staraniem 
ludzi dobrej woli zatwierdzone w po- 
czątku 1907 r. i powołane do życia 
inauguracyjnem zebraniem członków w 
lipcu tegoż roku, zawdzięczając zapało- 
wi, jakim został przejęty ogół zebra 
nych, a co zatem i obficie zadeklaro- 
wanym składkom,  wróżyło świetną 
przyszłość. Wybrany zarząd zajął się 
wprowadzeniem w czyn paragrafów 
statutu i powołaniem do życia chociaż 
stopniowo tych instytucyi, do jakich 
dawał prawo statut. A jednak dobre 
chęci zarządu spotkały się odrazu z tru 
dnościami, jakie nasunął wybór miej 


sca co do zapoczątkowania instytucji, 
wchodzących w zakres Tow. Dobro- 
czynności. Ponieważ kontyngens człon- 
ków przeważnie składa się z osób ze 
sfery ziemiańskiej, zamiesziujących ro- 
zmaite parafie, których powiat płoski- 
rowski liczy 12, więc każda z parafii 
w osobie swoich przedstawicieli, chciała 
„coś urządzić u siebie“ i nie zgadzała 
się na skonsystowanie chociażby tym 
czasowej działalności w Płoskirowie. 
Z powodu nieporozumień na tem tle, 
a także i innych konfliktów, zarząd 
przedstawił walnemu zebraniu opraco- 
wany przez siebie plan działalności 
i in pleno podał się do dymisyi. Na 
walnem zebraniu w grudniu 1908 r. 
został wybrany nowy zarząd, w skład 
którego weszli pp. J. Starorypiński 
(prezes), ks. Nosalewski (wice-prczes), 
d-r W. Kossecki (skarbnik), mecenas 
W. Belke (sekretarz), ks. B. Pawłowicz, 
i panie: Z. Starorypińska i M. Biskup- 
ska. Postanowił on wykonać plan za- 
kreślony przez dawny zarząd. W re- 
zultacie, otrzymawszy pozwolenie władz, 
otworzył ¿ochronkę (jadłodajnię dziecin- 
ną), na wzór funkcyonującej przy Ki- 
jowskiem Tow. Dobroczynności, zorga- 
nizował pomoc dla biednych, złożonych 
chorobą i wiekiem, podawszy do władz 
prośbę o pozwolenie ra otwarcie „Przy- 
tułku dla starców*, a także okazuje 
pomoc w wielu innych razach, prze- 
widzianych przez statut Towarzystwa. 
Na to wszystko jednak potrzebne są 
środki materyalne, i aby z powodze- 
niem prowadzić to, co się zakreśliło, 
Tow. potrzebuje w swoim budżecie oko- 
ło 8,000 rb. rocznie. Suma ta, jest 


niewielka, jeśli wziąć pod uwagę, 
że powiat nasz posiada wielu zamo- 
żnych polaków obywateli i dzierżaw- 


ców; zdawałoby się, że tak popularna 
i szlachetna instytucya, jak Tow. Do- 
broczynności godna jest poparcia szer- 
szego ogółu, tembardziej, że pięcioru- 
błowa składka roczna nie może obcią- 
żyć budżetu nawet ludzi mniej zamo- 
żnych. Jednakże, czy to zobojętnienie 
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ogółu naszego do czynów społecznych, 
czy przyczyny partyjne, czy też inne 
jakie względy, stają się przyczyną tego, 
że nasze Tow. Dobroczynności zamiast 
rozwijać się pod względem ilości człon- 
ków, upada i nawet ci członkowie, 
którzy na inaugauracyjnem zebraniu za- 
deklarowali swoje składki, usuwają się 
obecnie od tego obowiązku i pomimo 
rozsyłanych corocznie przez zarząd 
próśb o wnoszenie składek członkow- 
skich, z takowemi się nie śpieszą. Da- 
ją się słyszeć pojedyńcze głosy, że po- 
nieważ parafia, do której należy ten 
lub inny członek, nie uzyskała żadnej 
instytucyi dobroczynnej. więc nałeżeć 
do Tow. Dobroczynności, które dzia- 
łalność swoją skonceatrowało w Płoski- 
rowie, nie widzi racyi; tymczasem, ci 
członkowie nie chcą zrozumieć, że aby 
uczynić zadość życzenia wszystkich 
członków, zamieszkujących powiat, trze- 
ba podzielić Tow. na 12filii, stosownie 
do ilości parafii, i pokryć cały powiat 
instytucyami dobroczynnemi, na co po- 
trzebne są ogromne środki, czego na- 
sze młode Tow. nie posiada, i liczenie 
się z poglądem władz, pozwolenie któ: 
rych niezbędne jest na otwarcie każdej 
najmniejszej instytucyi. W swoim 
czasie zarząd starał się o otwarcie her- 
baciarni w jednej z parafii, jednak po- 
zwolenia na to nie otrzymał. Płoski- 
rów, jako centrum administracyjne po- 
wiatu, jest punktem, gdzie daleko łat- 
wiej Towarzystwo może skoncentrować 
swoją działalność i z działalności tej 
korzysta nie tylko miejscowy element, 
lecz nierównie więcej osób z powiatu. 

Tyle o Towarzystwie Dobroczynności. 

Dzięki inicyatywie bar*zo ruchliwego 
Tow. płoskirowsko-latyczowskiego Syn- 
dykatu rolniczego, będziemy tu mieli 
w ostatnich dniach sierpnia b. r. trzy- 
dniową wystawę rolniczą i przemysło- 
wą w zastosowaniu do rolnictwa. Mia- 
sto ofiarowało na ten cel dosyć duży 


plac w śródmieściu, na którym już obe- 
enie czynią się przygotowania do przy 
szłej wystawy. Komitet zajęty jest zor- 


ganizowaniem tej pierwszej w naszyn 

grodzie wystawy i, o ile daje się sły 

szeć, zjazd zapowiada się bardzo liczn 
w 


Genialny skrzypek polski. 


Sensacyjną wiadomość podały niektóre dzien 
niki amerykańsko-polskie na podstawie relacy 
dziennika angielskiego „The World“, wychodzą 
cego w Nowym Jorku. Otóż „The World“ u 
mieścił pochlebną recenzyę z występów skrzyp 
ka polskiego, Maurycego Nitki, który grą na 
skrzypcach wprost czaruje słuchaczów i zdoby 
wa coraz szerszą sławę. Nitka, jako 6-letni ka 
icka przybył prze! 18 laty z Polski do Ameryki 
Cały skarb jego stanowiły liche, wiejskiego wy 
robu skrzypki, które mu były przyjacielem, to- 
warzyszem, zabawą i skarbem nieocenionym. Tu 
w dalszym ciągu kształcił się sam, a w końcu 
dawał mu lekcye muzyki jeden z profesorów. 
który się chłopcem zainteresował. Grę Nitki u- 
słyszał joden z bogaczów nowojorskich, który w 
swoim czasie kupił prawdziwe skrzypce Siradi- 
variusa. Za skrzyce te Krezus amerykański za- 
płacił 14,000 dolarów, lecz... grać na nich, nie- 
stety, nie umiał, a same, choć rzadkie i koszto- 
wne, też... grać nie chciały. Otóż amerykaniun, 
usłyszawszy cudną grę Nitki, zaproponował mu 
występ publiczny, ofiarując się młodemu wirtuo- 
zowi z pożyczeniem cennych skrzypiec. Nitka 
wymawiał się, aż w końcu uległ namowom i wystą- 
pit publicznie w koncercie, urządzenym w „Car- 
negie Lyceum*. Sala była wypełniona po brze- 
gi doborową publicznością. Po kilku numerach 
konen naraz wyszedł nieśmiały, oszołomiony 

itka ze skrzypcami Stradivariusa pod pachą, 
ukłonił się niezbyt elegancko, spróbował strun, 
ujął za smyczek i... grać zaczął, Po kilku to- 
nach na sali zapanowała cisza, słuchacze zaparli 
oddech w piersiach, wpatrywali się w młodego 
wirtuoza, przestając być sobą, a zamieniając Się 
w słuch, aby nie stracić ani jednego tonu. Gdy 
skrzypce umilkły, zerwała się burza oklasków. 
Przyszłość młodego muzyka, jak twierdzi „The 
World“, jest zapewniona. 


Leie" zę wi w w c ORDO 
REDAKTORZY i WYDAWCY 
TOMASZ MICHAŁOWSKI 
ANTONI CZERWIŃSKI. 


M. i J. Mandl 


DOM HANDLOWY 


A 
di 


6—13162—1 


Kijów, Kreszczatik 42. Telef. 764. 


ANGIELSKIE 
KOSTYUMY 


m 
D 
Oddział damski: 
MONTEAUX WE 
SPÓDNICE PRINCESSE 
p 
Y 


Oddzial meski: 


KOSTYUMY LETNIE 
PALTA 


ANGIESKIE KOSTYUMY DO LAWN-TENIS'U. 
Wszystko we wspaniałym wyborze! Przyjmują się obstalunki. 


40,000 — 
J 


pońozoch, 


skarpetek, 


12129—0 
rękawiczek. 


Za Pól ceny k nabycia 


Czesko-rosyjska mechaniczna 
fabryka wyrobów szydełkowych 


G. ANDRLE Wielka-Wasilkowska 10. 


-wa Zaktadów Metalowych B. MANTRE 


w Warszawie 


Widły: do buraków, kartofli, siana, nawozu i t. 


Łopaty najrozmaitsze, kopaczo stalowe. 


10—11942- 4 


p. Oskardy stalowe, szruby, mutry. szajby, nity, gwinty. Gwoździe łańcuchy, sprężyny 


meblowe. 


Młoty, młotki i kowadełka do kos. 18 i k 
ficzny, telefoniczny i przędza druciana. Haki telegraficzne i telefoniczne. 


telegra- 
rozmait- 


Drut najrozmaitszy: kolczas 


Naj 


sze zęby do bron, sztytty dla młocarni, lemiesze, odkładnice i t. p. 
Poleca 


Przedstawiciel EMIL SZPRUNG " 


Ciechociúski Zakład 


eszczatik 36. 
Telefon 922, 


kąpielowo-zdrojowy 


powiat Nieszawski, gubernia Warszawska 


jest otwarty od dnia 8 (21) maja do dnia 8 (21) września włącznie. 
jodo-bromo-słone szczególniej są pożyteczne w cierpieniach skrofulicznych, reu- 
matycznych, kobiecych i wielu innych. 
bowałoby kąpieli Ciechocińskich. Zakład posiada 10 źródeł z rozmaitą koncentra- 
cyą solanki od 6% do '/,% (artezyjskie do picia). 
lankowej kąpieli, dodawany bywa Ciechociński szlam i ług, produkty lecznicze, wytwa- 
W Ciechocinnku można brać kąpiele solanko- 
we, błotne, kwaso-węglowe, elektryczne, świetlne, łaźnie, tuszówki, inha- 
W zarządzie Zakładu jest do nabycia Ciecho- 
ciński szlam leczniczy i Ciechociński ług leczniczy, stosowane do przyrządzania w domu 
azowana solanka 1/4 i 1% do picia. Ciechocinek 


rzane na miejscu przy warzeniu Soli. 
lacye, oraz zabiegi hydropatyczne. 


sztucznych kąpieli Ciechocińskich, oraz 


łączy się odnogą kolei Warszawsko-Wiedeńskiej z pograniczn 


stacyą Aleksandrowo. 


Komunikacya ze wszystkimi pociągami warszawskimi i zagranicznymi. Tania komuni- 
kacya Wisłą — statkiem parowym. Na każde zapotrzebowanie wysyłane są bezpłatnie 


Ojców 


Kuchnia Lahmanowska. 


gub. 
Kielecka 


Am me pe M M a a e e M R ea M 


n YN eaea A A 


3-11730-3 

ZAKŁAD LECZNICZY 5 5 u; | o" i 

meńską do Prekuln i Libawy, skąd powozami i samochodami. 

pod kierunkiem D-ra Kozłowskiego. Oiwarty od 1 kwietnia! kiem d-ra Stefana Slubiekiego. W kurhausie hotel od 15—3,50 za gobh, 
do 1 listopada. Bliższych informacyi udzieli Dyrekcya w Ojcowie. ! restauracya pod kierunkiem lekarza. Utrzymanie całodzienne 1.75. 

W Warszawie Kanc. 

ście 66, oraz Biuro Zaleskiego, Al. Jerozolimskie 39. 


Tow. Hygienicznego, Krakowskie-Przedmie- 


21-1140-10 


Wody Ciechocińskie 
Niema dziecka, które nie potrze- 


W razie potrzeby, dla wzmocnienia so- 


Įm. 1l. 


KRAWIEC 


12167—1 


p|Jerzy Noolman 


zawiadamia Sz. Klientelę, że przeniósł 
się na Kreszczatik Mr. 37 w podwó- 
rzu, wprost Funduklejowskiej. 
Solidny wy- 
bór wyłącz- 
nie angiel- 
skich towa- 
rów. — Krój 
elegancki. 
Robota do- 
bra. 


Geny nizkie, 


Buchalter - kasyer 


przemysłowo-rolny poszukuje posady od lip- 
ca, gwarancya materyalna. Swiadectwa do- 
bre, reterencye poważne. Wiadomość: War- 
szawa, Krucza 7 m. 48. PE : 


Do sprzedania niedrogo 


a LUSTRA 


IKIKIK HK IKIKIK ACK. 


| 
| 


1 


a á | 
„trumo“ wysokości do 5 arszyn, hebanowe 


elektryczna armatura. Michałowska 16 
Oglądać można od g. 10—12-ej rano. 
3—12155—i 


1 


. JEDWABNICTWO 


Z dniem I-go czerwca rozpoczną się wykłady o jedwabnictwie z hodowlą jedwabników 


w Szkole Rzemiosł i Przemysłu Artystycznego dla kobiet, 


Warszawa, Świętokrzyska 27. 
sy codziennie. 


| ZOO O O. 


Zapi 


ser 


IU 


x 
| 
= wa” 


LU 


ii 


Kaplice, 
łomów. 


Z Z O A ZO WA EN Z AE W 


jów, Kreszczatik Nr 44. 


i krzyże artystycznie kute. Ceny od najprzystępniejszych i na raty. 


12165-1 


Zachwyt Gospodyni! 


Najnowszy wynalazek—opatentowany przyrząd przewyż- 
szający wszystkie dv- 
tychezazowe maszyrĶi, 


cą jednego uderzenia 12 wiśni 


90 minut całe wiadro. Niezbędny w każdem gospodar- || 
stwie i cukierniach. Nadzwyczajna oszczędność czasu 
i czystość przy robocie. Sok zupełnie nia wycieka i 
wiśnie zostają całe. 


drelujący za pomo- 
a wcią: 
;gu l5— 


Cena I rb. 50 kop. 
wym za zaliczeniem. 


Zamiejsco- 


Główne Przedstawicielstwo i Skład: 


Magazyn wyrobów metalo- 
wych AU 


Br. BRABEC 


Tel. 414. 


odarskich 


Pierwsza w kraju południowo-zachodnim polska fabryka 


R Wyrobów kamieniarskich i metalowych 
Braci Jakubowskich, Kijów 


omniki, grobowce, tablice pamiątkowe. Labrador i granit własnych kamienio- 
Ene karrar. i uralskie. Figury z bronzu, cyny i piaskowców. Og rodzenia 


Bajkowa góra 4 
obok cmentarza. 


11952—3 


C. SEPTER i S-ka 


Kreszczatik Nr 40. 


FILTRY 


do wody najlepszych konstrukcyi, pokojowe 


i dla połączenia z kranem wodociągowym. 


POŁAGA 


Stacya leśna, jedyne polsko-litewskie 
kąpiele na 
wybrzeżu m. Baltyckiego. 


czerwca do 1-go względnie 15 września n. st. Dojazd koleją Libawo-r0- tik M 33 m. 2. 


otwartem wschodniem 


Zakład pod kierun- 
pierwszorzędna 
biurze Zarządu 


| 
| mieszkań prywatnych. zakładowych od 30—150 rb. za sezon. Objaśnienia do 10 


czerwca: Warszawa, Jerozolimska 25.14, od 11—3, od l-go czerwca w Połądze. 


8-1 1908-9 


10139—18 , 


ł 


| 
| 
| 
| 


Drukarnia Polska w Kijowie, ulica W»sylczykowska (Prorezna) 9. róg Puszkińskie:. 


Prawdziwy "" 
KORKOWE 


płyty izolacyjne, bandaże, 


amerykański) | 
fabryki 


T-wa „Ruberoid“ Hamburg-Berlln. 


opiłkii inne materyały Francuskiego Ano- 


nimowego T-wa Przemysłu Korkowego Paryż — Odesa. 


Przedsiębiorstwo robót IZOLACYJNYCH, budowlanych i technicznych. 


RU BEROID idealny matery 
CARBOLINEUM 


Dachy 
marki zagranicznej 


ał na dachy i 


okrycia. Tańszy i trwalszy niż żelazo. 
z ruberoidu są najlepsze. 


„Success* według sposobu Rotenberga, 


wyrabiany w fabryce przetwor. chem. Ad. Gauffe Spadkobier= 


cy, Libawa. Najskuteczniejszy środek, zapobiegający gniciu drzewa i używany do le- 


czenia drzew owocowych. 


Inżyniera technologa M. 


Zarządzający działem robót izolacyjnych Inżynier-technik J. $. GU 


Przedstawicielstwo i skład. 
LONE TECHNICZNY 
WEĘ 24 — 


JOCI MX X IOC HK HK HK IK POLIA 
Druga wzorowa Kijowska Artel 


Jubilerów Stołecznych 


LULLNU 


Kijów, Kreszczatik 27 (w podwórzu) Z 
(tam gdzie teatr Sztremera). 
Przyjmuje obstalunki na artystycz. jubi- 
X lerskie oraz srebrne wyroby. Wykonuje 
artystycz. upominki, odnawia srebro sto- 
łowe oraz rzeczy cerkiewne. 10-11969-3 


*IĘ 
K 


Mieczarz-Hodowca 


poznańczyk z 10 letnią praktyką ukoń- 
czył szkołę mleczarsko-roiniczą, obezna- 
ny gruntownie z hodowlą i wyrobem 
masła, poszukuje od dnia 1-go lipca r. b. 
osady przy większej oborze. Łaskawe 
oferty W. Piasek, mająt. Bielica, poczta 
Sienno, gub. mohylowskiej. 


6—12052—6 


ked 


DNIE, 


t REUMATYZMOWI. 
4 ISCHIAS ZAPALE U STAWÓW 


——— 


najsilniejsza radloak- 
tywna terma siaroza- 
no - mułowa. Zakład 
otwarty cały rok. 
Wiadomości udziela 


6-11912-2 | Dyrekcya Kąpieli w Piszczanach (Pó- 


styen) albo Dr. Teichmann zimą w Kra- 
kowie, latem w Piszczanach. 
10—11808—7 Frekwencya 12,000 osób. 


nahota | 
ARDEN ZADETPÍECZAJACY oz 
ry og 6Nicią, | 
U *TARBY, LAKIERY, 
PRZ NE PREPARATY | 00 MALOWANIA ŻELAZA, 


SRODKI DEŁYNIEKCYJNE. | 
Ra M wISyla ra fanani 


MIKI 1JGKA)aMi FARB PRABNO| 
mój TEGHNGZNEL M 
SIEDŁLE a D 
i I [RESZGZATIK, 29 a 
M Dawnirs Domnanot EKraSicki t 5% x. 

20-11162-21 


"ię 


Na letniska 


komplety niezbędnych aptecz. i gos- 
podarsk. przedm. od 2 rb., pewny śro- 
dek od komarów i meszek, pasy kor- 
kowe, gąbki, pantofle, kapturki do ką- 
pieli, ogrodowe if pokojowe fajerwerki 
od 5 kop. poleca Petershurski 
skład Apteczny, Kroszczatik 43 
wprost apteki Filipowicza 
I0% rabatu na wszystkie towary 107% 


i 
8—12013—4 


- Willa do wynajęcia 


6 pokoi. ŃŚwiatoszyn róg ietropawłowskiej 
i l-szej linii M 349. Wiadomość, Kreszcza- 
9—12158 1 


| Student prawnik 


ij korepetycyi, może na wyjazd. 
1. Błagowieszczeńska 44 m. 20. 12160—1 


ma Se 


h 
6. KLIGMANA **rojeion isz 


Ciechocinek. 


Pensyonat Heleny Kuczalskiej „Zachęta“ 
pierwszorzędny Ba względem wygód, poło- 
żenia, kuchni. Do 15 maja, Marszałkowska 
; 8—11512—8 
MĘ Do sprzedania "©®Ę 
„majątek Terenkowce, gub. Podolsk., pow. Ka- 
j mieniec. 324 dziesięciny, młyn, lasu 62 dz., 
57 wiorst od st. kolei żel. Wojtowce,od Ka- 
mieńca 43 wior. Włościanie odseperowani. 
Informacyi udziela I. Stodolkiewicz, Kamie- 
niec, Nowy Plan d. Mamrockiego. 
12—11582—8 


Sławuta. Wołyń. Pensyonat Dr. A. Tar- 
nawskiego dla chor. piersiowych. Otwarty 
cały rok. Sezon kumysowy od dn. 1 maja. 

15—11871-—4 


Chlewnia zarodowa 


J. Połchowskiego, ang. rud. rasy „Tame= 
worth, knurki od 2 mies. do 1 roku po 5 
rb. za miesiąc. Poczta i telegraf Sam- 

horodek, gub. kijowsk.  10-11915-7 


Organmistrz Gilewicz Funduklejowska 
Nr 18 m. 17. 13050—3 


z konwersacyą francuską, po 
Malarka powrocie z Paryża, poszukuje 
kondycyi na lato. Gub. siedlecka, poczta Ło- 
sice, poste-restante dla Z. Z. 13070- -3 


Eo a a a a 

z patentem gimnazyal- 

Nauczycielka nym, znająca francus- 

ki praktycznie i teoretycznie, poszukuje łe- 

keyi na lato. St. Kalinówka, w. Pawłówka 
pod. gub., skrzynka pocztowa Nr I, S. B. 
12116— 


rawa poszukuje kondycji na 
Student lato. "wienajłowski zawłek 28 
m. 6, stud. H, K. 12151—2 


Poszukuję na wieś 


na czas wakacyi nauczycielki—francus- 
ki starszej osoby z dobremi rekomendacya- 
mi, dla wprawy dzieci w języku francuskim. 
Zgłaszać się proszę: Waładynka, poczta Bir- 
zuła gub. chersońskiej. 12119—3 


74 w Warszawie. 


Zarząd dóbr „Boczanica” 
ma do wydzierżawienia 


nowo-zbudowaną 


GURZELNIĘ 


gospodarczą od 1-go listopada 1909 r. Tam- 
że do sprzedania dwunasto-konna maszyna 
parowa z całym garniturem i młocarnią do 
koniczyny. Bliższe szczegóły loco: poczta 

Goszcza, gubernia wołyńska. 11897-14 


Rutynowany w buchalteryi 
podwójnej, poszukuje pracy z zakręsu 
rachunkowości: buchaltera, pomocnika 
buchaltera, rachmistrza, kasyera Ít. p. 
w majątku ziemskim, fabryce lub insty- 
tucyi finansowej. Włada w zupełności 
językiem polskim i rosyjskim. Wymaga- 
nia skromne, uczciwy, sumienny. Na żą- 
danie kaucya. Adres: poczta Opatów gub. 
radomska. Maryan Kazmiński. 6-12000-5 


W wyższym gatunku 


Mydła kwiatowe 


Fabryki Chemiczne 
ALBERTA ZEJD 
Heliotrop—25 kop, konwalia- 25 kop, Jas- 
min (nowość)—30 kop., Perski bez—20 kop., 
Tretile—30 kôp, Czeremcha 20 kop. Skład 
w apteca wprost Ratusza, a także w in. ap- 
tek. 1skład. aptecz. w Kijowie i na prowincyi, 


12022—2 
A 


= maas. -~ 


—— 


